
Opłata poezt~wa ulszcz1111a ~Item 

Australia jesl dojn9 krową Anglii 

O „bezwstydnych" wynurzeniach 
brytyjskiego ministra finansów 

Wystawa racjonalizatorstwa -
w ludowym wojsku 

. 
pisze 
~ziennikarz 
australijski 

niektórych • członków delegacji 
angielskie~ na konferencji mini· 
itrów finansów krajów w&pól­
noty brytyjskiej, a przede wszysł 
kim brytyjskiego mtnistra fina.n 
sów - Butlera, 
Brown podade, h! po przy­

byciu do portu Darwin w Au­
stralii Butler oświadczył: „An 
glia jest ogromnie zaintereso-
wana złożami uranu w Północ 

LONDYN (PAP), - Plcmo 
„Trutb" zamie.ściJo s~eszczenle 
artykułU dziennikarza z Sydney 
Franka Browna, który zwraca 
uwagę na wiele „bezwstydnych" 
- Jak le nazywa - wynurzefl 

nej Australii, jak również od- Rok II 
krytymi niedawno źródłami 

Łódt, wtorek 1% słycmJa 1954 r. Nr 10 (113) 

14 marca 1954 
odbędą się 

wybory 

nafty w zatoce Exmouth. 
f Wszystkie te zasoby powinny 

• być wyikorzystane dla dobra 
brytyjskiej wspólnoty naro­
dów". Wieś chińsku 

wkroczyła na drogę . 
do Rady 
Najwyższej 
ZSRR 

Jak podkreśla autor, pre­
mier australijsoki Menzies po­
winien był natychmias·t stwier 
dzić ;po taikim oświadczeniu, 
że bogactwa te należą do Au-

:z~~ ~sz~~;u:y~~~ZYJ~~~= do soc 1· a 11· z mu 
~~;;:u~ Tk_~~:fessem zach~~ 

W Warszawie otwarta zo· 
stała I Centralna Wystawa 
Racjonaliizatorstwa Służb 
Tyłów Wojska Polskiego. 
Otwarcia wystawy doko­
nał minister obrony na­
rodowej Marszałek Polski MOSKWA (PAP). 

'ASS podaje: 
Aąencja 

milczenie. Nie ma bodaj na I 
świecie żadnego takiego kra-
ju, dokąd Butler mógłby przy Uchwała KC KomunistyczneJ· 
jechać i oświadczyć bel'lkamie Konstanty Rokossowski. . . Opnblikowany ~•taf dekret 

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR o wyborach do Rady Naj­

jego mieszkańcom, że poz.bawi p t • • Ch • 
się ich możności ro:llporządza- ar 11 In W sprawie rozwOJU W tawa zgromadziła prze 

szło 500 eksponatów ra­
cjonalizatorskich, wynalaz 
ków, usprawnień oraz po-

wyższej ZSRR: 
Dekret brzmi: 
W związku z wyądnh;clem 

12 marca 1954 r. pełnomocnictw 
Rady Najwyższej ZSRR trzeciej 
kadencji, na podstawie artykułu 
54 Konstytucji ZSRR, w myśl któ­
reqo nowe wybory rozpisuje Pre· 
zydium Rady !hjwytszej ZSRR w 
terminie najwyżej 2-mieslocznym 
od dnia wyqaśniocla pełnomoc­
nictw Rady Najwyższej ZSRR, I 
zqodnie z art. 72 „ordynacji wy· 

nla swymi bogactwami, ponie 
waż ich ojczyma podlega dyk 
tatowi innego rządu, który ab 
solutnie nie jest zainteresowa 
ny w jej rozwoju, a zamierza 
jedynie wycisnąć z niej wszyst 
kie soki. Australia była i po­
zostaje „dojną krową Anglii i 
kapitału angielskiego", 

spółdzielczości produkcyjnej 
mocy szkoleniowych. 

borczej do Rady Najwyższej B d 180 
ZSRR" _ przewidującym, że dzień U owę 
wyborow do Rady Najwyższej 

!!R~ c::N::rą_~:'' p~~~cr~:~~1r:~ akr11ta' ·w woi·ennych · 
wyborów, I że wybory przepro- '( 
wadza sio w dniu wolnym od 
pracy, Prezydium Rady Najwyż- plaflUJ• e rząd 
uej Związku Soclahstycimych 
Republik Radzleek\ch postanawia: Ad 
wyznaczył wybory do Rady enauera 
NaJwytszel ZSRR na nled:zielę 
14 marca 1954 r, 

DELEGACJA RZĄDOWA EGIPTU 
PRZYBYŁA DO HRD 

BERLIN. - Agencja ADN po­
daje, że w dniu 10 stycznia 
przybyła do NRD delegacja rzą 
dowa Egiptu. Delegacja prze­
prowadzi rozmowy w sprawie 
zwlęk.<izenla wymiany towaro­
wej między Egiptem a Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną. 

CO OSMY ROBOTNIK 
W BAWARII NIE MA PRACY 

MONACHIUM. - Liczba be:i:­
rohotnych w Bawarii wedlug 
oficjalnych danych wynosUa w 
początkach stycznia 424.045. 
Oznacza to. że co ósmy robot· 
alk w Bawarii pozbawiony jesl 
pracy. 

DRUGI TOM DZIEC. 
WYBRANYCH KIM IR SENA 
PHENIAN. - Nakładem wy 

dawnlctwa Koreańskie.I Partii 
Pracy ukazał się dru11i tom 
dzieł wybranych Kim Ir Sena 
Tom ten obejmuJe przemńwie· 
nla. referaty, artykuły, wywla­
d.1 I lis ty Kim Ir Sena z okre­
su walki narodu koreańskie.ri:o 
o poko,lowe zjednoczenie, nie­
zawlsloś<~ I demokratyzację Ko· 
rei (od marca 1948 do maja 
1950 r.). 

RZĄD SUDANU ROZPOCZĄŁ 
OZIAŁALNOSC 

BERLIN (PAP). - Agencja 
ADN donosi z Hamburga, że 
mieszczański dziennik „Ham­
burger Abendblatt" podał wia 
domość, lż rząd Adenauera pro 
jektuje wybudowanie w naj­
bliższym czasi~ 180 okrętów 
wojennych w stoczniach zacho 
dnio-niemieckich. Wielkość i 
typy tych okrętów będą dosto­
sowane do norm przewidzia­
nych przez pakt atlantycki. 

„Hamburger Abendblatt" za 
zna<:za, że za<:hodnio-niemiec­
ka marynarka wojenna będzie 
liczyła 20 tys. marynarzy i o­
ficerów. 

Jap~ska 
stał 
dla ' 

bońskich 
odwetow­

ców 
Militaryści :zacho 

dnlo-nlemleccy 
korzystają z do• 
staw Japońskiego 
przemysłu cięż· 

kle go, 
Na zdjęciu: wy· 
ladowywanle gru 
bych blach stalo· 
wych, 11 rze:inaczo 
nych dla prz~my 
siu wojennego z 
japońskiego stat· 
ku przy nadbrze 
tu portu we· 
wnętrznPgo w Kl 

lonll. 
Fot. CAF. 

PEKIN (PAP). -; Dziennik 
„Zenmlnżlbao" opublikował U• 
chwałę KC Kom.unistycznej Par 
tli Chin w sprawie rozwoju spół 
dzlelczoścl produkcyjnej. Stwier 
dza ona slusznośt powziętej w 
grudnJu 1951 r. uchwały KC 
KPCh o grupach pomocy wza­
jemnej na wsi i spółdzielczości 
produkcyjnej, Doświadczenie 
wykazało, że w ubiegłych z la· 
tach uchwała ta całkowicie po· 
krywała się z generalną linią par 
tli prowadz~ąi naród chlflsk.I 
drogą stopnlowego przejścia do 
&0cjallzmu. 

W myśl generalnej linii par­
tii - głosi uchwała - zadania 
budownictwa gospodarczego 
wymagają nie tylko rozwoju 
produkcji przemysłowej, lecz 
również rolniczej. Jednak indy 
widualna, rozproszona i zaco­
fana gospodarka chłopska ogra 
nicza rozwój sił wytwórczych 
rolnictwa, i między nią a prze 
mysłem socjalistycznym stale 
zwiększają się sprzeczności. 
Drobne gospodarstwa chłop­
skie coraz dobitniej wykazują 
swą niezdolność do zaspokaja­
nia potrzeb szerokich mas 
chłopskich w dziedzinie podnie 
sienia ich stopy życiowej, jak 
również niezdolność do zaspo­
kajania potrzeb rozwoju całej 

CHARTUM. - Według of!· 
cjalnych doniesień, utworzonv 
został pierwszy rząd sudański. 
na czele któreiw stoi przywórł 
ca partii narodowych unioni­
stów !small Al Azharl. Nowi 
:nlnl•trmvie zo~tal I zaprzyslę· 
zen\. Na podstawie porozumie­
nia an!(lelsko-egipskle@:o, auto· 
nom\czny rząd Sudanu przyi>tą 
pił do wykonywania swych obo 
wlązków. 

KATASTROFA SAMOLOTU 
ANGIELSKIEGO 

LONDYN - W pobliżu wvs­
py Elba na Morzu Sródzie·m· 
nym spadł do wody angielski 
odrzutowy samolot komunika­
cyjny typu „Comet'', który u­
trz~·mywa l komunikację na li­
nii Singapur - Londyn. Kata­
strofa nastąpiła w kilkanaście 
minut po wystartowaniu samo­
lotu z lotniska w Rzymie. Na 
P.oklad7.le samolotu zna,ldowa!o 

Zbrodniarz wojenny - boń3kim ministrem 
Cierpienia i śmierć tysięcy 
wysiedlonych z „reichu" Polaków 

obciqżaiq Oberlaendera' 
się 30 pa~ażerów 1 6 osób za· BERLIN (PAP). - Jak do-I zagarniętych przez hltlerow-
łogi. Wszyscy zginę!!. nosi agencja ADN, obecny ców obszarach. Agencja pod-

OflARY MORZA boński minis.ter do spraw u- kreśla, że dziesiątki tysięcy 
SZTOKHOLM. w Zatoce chodźców, Theodor Oberlaen- wysiedlonych przez hitlerow-

Botn!ckiej uległ katastrofie der, jest hitlerowskim zbro- ców Polaków nie powróciło 
szwedzki parowiec „Nedian" o dniarzem wojennym. W roku do ojczyzny; zginęli oni w za­
pojemności 1.500 BRT. Wysla- 1940 organizował on masowe kładach Kruppa, Flicka i Goe-
ne na poszukiwania łodzie mo- d · tó l k' h · Ob I d któ · t torowe 1 samoloty nie znalazły mor Y p.atrio w po s . ic . ring~. . er aen er,. . ry Jes 
żadnych śladów za,ginlone,go pa Oberlaender wystąpił wów- ws.połwmny zbrodni h1tlerow­
rowca. który prawdopodobnie czas na łamach hitlerowskiego,skich wobec narodu polskiego, 
rozbił się o skały I zatonął. Na czawpisma Neues Bauern- zajmuje obecnłe stanowisko 
pokładzie „Nedlan" znajdowa- tu « · d ·" b · · · · d · Ad to się 16 osób załogi. m z zą ame~, Y, na mieJSCe muustra w rzll Zle enauera. 
------------ Polaków oaledlić Niemców. na ..,. - , 

gospodarki narodowej. VI celu 
dalszego zwiększenia sil wy­

Dalszy ciąg na str. 2 Jl 

Na zdjęciu: Marszałek Pol­
ski Konstanty Rokossowski 

zwiedza wystawę. · 
CAF - WAF. 

Delegacja hinduska domaga się 

wznov1ienia· obrad ONZ 
dla omówienia 

problemu 
koreańskiego 

NOWY JORK (PAP). - Jak 

I rozesłany do wszystkich 60 de­
legacji do ONZ, i Jeśli więk· 
szość delegacji WYPOwie się 
za wnioskiem, obrady VIII se-
sji zostaną wznowione. 

Rumuńska 
donosi Agencja Press Trust of d I · 
lndia, przewodnicząca Zgro- e egaqa rządowa 

do Polski madzenia Ogólnego NZ, dele- b ł 
gatka Indii Lakszmi Pandit przy Y a 
zwróclla się Dlł polecenie swe- WARSZAW A (PAP). - 10 
go rządu do sekretarza ~ene- stycznia br. przybyła do War· 
ralnego ONZ HammarskJoelda szawy rumuńska delegacja 
z wnioskiem !'onownego zwo· rządowa n.a obrady komisji 
łania na dzien 8 lub 9 lutego mieszanej, w celu opracowa· 
br. VIII ses.U zgromadzenia w nia planu realizacji umowy 
cel~ omówienia problemu. ~o- kulturalnej na rok 1954, mię­
reanskiego przed wygasmę- dzy Polska Rzecząpospolitą 
ciem uprawnień komisji repa- Ludową a Rumuńską Republi-
triacyjnej państw neutral· ką Ludową. 
nych. Na czele d~legacji rumuń-

Wniosek p. Pandit został skiej stoi wiceminister. kultu­
przez sekretariat generalny ry Nicolai Belu. 

Drugi dia_lllent 
do złotei odznaki 

zdobyli 
dwaj polsey , 
szybownicy 

Dwaj piloci szybowcowi 
ZMP-owcy Jerzy Blitz, z 
Aeroklubu LPZ we Wrocła­
wiu ?raz Tadeusz Szymczak, 
z Aeroklubu LPŻ w Ostrowiu 
Wlkp„ przebywając na za­
kończonym ostatnio .szybow­
cowytfi obozie szkoleniowu­
wyczynowym w Jeżowie p?d 
Jelenią Górą, zdobyli drug:e 
diamenty do po3iada~ych 
złotych odzmak szybowco­
wych. 

nad 500 km w tzw. locie o­
twartym, który w razie po­
wodzenia przyniesie im trze­
ci diament do złotej odznaki 
szybowcowej. 

W chwili obecnej tylko 21 
pJotów na' całym ś..v1ecie 
posiada złotą 'odznakę tny­
bowcową z trzema diamen­
tami W grupie tej znRjdu­
je się 13 Polaków. Swiadczy to 
o wys·okim poziomie nasze­
go szybownictwa i o jego 
przodującej w świecie pozy­
cji. 

Z kroniki 
dyplomatycznej 

WARSZAWA (PAP). Nowo­
miano.wany ambasador n.ad­
zwy.czajny i pełnomocny Ko­
reański ej Republiki Ludowo­
Demokra tycznej w Polsce Ho 
Guk Bon złożył w dniu 11 bm. 
wizytę wstępną ministrowi 
spraw zagranicznych Stani­
sławowi Skrzeszewskiemu. 

Mlodz.i piloci byli do tego 
momentu posiadacZdmi zło­
tych odznak z jednym d;a­
mentem. Uzyskali Je za prze 
lot docelowy na trasie prze­
kraezającej 300 km. Obecnie 
wznieśli się oni na wysokość 
ponad 5 tys. m licząc od 
poziomu, na który szybo""­
ce ich wyholowane zostały 
przez samoloty. Właśnie tym 
wycz:~mem młodzi piloći zdo 
byli drugie diamenty do 2 kompozytorzy polscy 
swych odznak. Lotów doko-
nali oni na nowoczesnych, wyjechali do ZSRR 
wyposażonych w urządzenia WARSZAWA (PAP). _ Do 
tlenowe, szybowcarh typu ZSRR wyjechali dwaj znani 
„Mucha", skonstruowanych i kompozytorzy polscy, Kazi­
zbudowanych P~ polskich mierz Serocki i Witold Ru-
inżynierów i robotników. dziński. 

Jerzy Blitz i Tadeusz W czasie pobytu w ZSRR 
sz.~mczak posta:nowili w nał kompozytorzy polscy zapozn.a­
bllzSoZym czasie dokonac ją się z radz.iecką twórczością 
prób przelotu na trasie po- muzycznllo 

Dziś w Tivoli 
startują 

do zawodó1' . 

najlepsi 
. kuchmistrze 

Łodzi 

K ILKA dni trwały inten• 
sywne prace wszyetkich 

kuchmistrzów restaurac;,ii i 
bairów łódzki.eh, przygoto­
wujących wyroby garmaże• 
ryjne do wystawy w „Ti­
voli", która z inicjatywy 
„Łód~kiego Express-u !lustro-' 
wanego" zorganizawana :z.o­
stała przez Lódzkie Zakłady 
Gastronomiczne. Wystawa. 
otwarta będzJ.e w dniu dzi­
siejszym, o godz. 14. 

Przed otwarciem wyetawy 
ogłoszona będzie ostaitecz.na 
klasyfikacja sześciei zakła­
dów wyróżnionych w tygod­
n.iu pokazu produkcji gastro­
nomicznej, a z-..vycięzcom 
przyznane będą nagrody. 

Na stołach i gablotach 
wystawy znajdą się zim11e 
zakąski i dania 'Z jarzyn, 
mięsa, ryb i drobiu po przy-
stępnej cenie. · 

W oddzielnym stoisku wy 
stawione będą wyroby 
kuchmietrzów 6 resW.uracji 
łódzkich wyróżnionych pod 
czas tygodniowego pokazu 
produkcji gast.ronomi=ej 
oraz wyroby 3 wyróżniają­
cych się kucharzy, uzinanych 
za najlepszych. 

* * * Wejście na wystawę do re 
s-tauracji „Tivoli" przez ka­
wiarnię na główną werandę. 

Dziś wystawa czynna bę­
dzie od godz. 14.30 do 19, zaś 
13 i 14 stycznia od godz. 10 
do 19. (s) 

Wezwanie 
do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszego 

mistrza - gospodarza 
swego wydziału 

WARSZAWA (PAP). Wśród 
przodujących robotników FSO 
na żeraniu, którzy podjęli do­
datkowe zobowiązania dla 
uczczenia li Zjazdu Partii, 
znalazł się mistrz z wydziału · 
silnika - Konstanty Omszali· 
ski. 

Postanowił on lak praco· 
wać w przedzjazdowym współ 
zawodnictwie, aby uzyskać 
jak największą obniżkę kosz· 
tów własnych. 

Przez systematyczne I ryt· 
miczne podwyższanie wydaj· 
noścl pracy, stałe fachowe 
szkolenie personelu, zmniej· 
szenie braków, likwidację ąo· 
dzin nadliczbowych i postojo­
wych oraz poprzez stałą o­
szczędność nar:i:ędzi - Om­
szański zobowiązał się do 
1 kwietnia obniżył koszty 
własne dwa I pół raza. 

Jednocz~śnie wezwał on 
wszystkich mistrzów, maj· 
strów i bryqadzistów FSO do 
współzawodnictwa o tytuł na)· 
lepszeqo mistrza-qospodarza 
sweqo wydziału, przodujące­
qo w jak największej obniżcie 
kosztów własnych. 



Wacław Spałek 

Wybudujemy nową przędzalnię 
Adenauer 
domaga się 

dyrektor ZPB µn. Artnli Ludowej 

ułaskawienia _ d . ł ł, k , I . cznie asortyment produko-. Urzq zimy S O OW ę, pra n1ę, wanych tkanin. o ue np. w 

nło' wnych zbrodniarzy IV kwartale ub r. produko-
5 szwaln"1ę :.11a nasze1· załog·1 waliśmy 11 a~ykułów, t.o na Cl I kwartał 19o4 r. planlJ.Jemy 

19 artykulów, a w następ­
nych kwartałach jeszcze b;i.r 
dziej rozszerzymy asorty­
ment produkcji. 

skazanych 

w Norymberdze 
BERLIN (PAP). - Jak do­

nosi agencja DPA, Aden.auer 
zwrócił się do wysokich komi· 
sarzy państw zachodnich w I 
Niemczech z propo.zycją, by 
na konferencji czterech mo­
carstw w Berlinie rozpatrzo­
no możliwość zrewidowania 
wyroków wydanych na 7 
głównych zbrodniarzy wojen­
nych przebywających obecnie 
w więzieniu w Spandau. 

W więz.ieniu tym, które 
znajduje się pod kontrolą 
czterech w ielkich mocarstw, 
przebywają główni zbrodnia­
rze wojenni skaz.ani w pro­
cesie norymberskim, a miano­
wicie: hitlerowski admirał 
Raeder, b. minister spraw za­
granicznych Hitlera Neurath, 
b. przewodniczący banku Rz:e­
szy - Funk, zastępca Hitlera 
Hess, b. przywódca „Hitlerju­
gend" Baldur von Schirach, b. 
minister gospodarki zbrojenio 
wej Speer oraz b. admirał 
Doenitz. 

Prores mnrrlr.rrów irńrów 

Wsłrząsaiące 
szczegóły besHa~słw 

przytoczył 
lekarz hinduski 

W YKONANIE rocznega ~ 
planu operatywnego 

przez przędzaLnię ś1•ednio­
przędną w dniu 24 grudnia 
ub. roku stworzyło warunki 
do tego, by nasze ~łady 

już w grudniu ub. r. rCJ'l.po• 
częły produkcję na poczet 
1954 r. 

Do pracy w nawym roku 
1954 przystępujemy zgodn'e 
ze wskazaniami IX Plenum. 
W roku tym załodze naszej 
postawiono WYŻSze zadania. 

Zwięksizone zadania wy­
magają większych środków 
produkcji. Toteż w roku ble 
żącym wybudujemy nową 
przędzalnię. Dokumentacja. 
tej budowy sporządzona zo­
stanie w oparciu o dokumen­
tację radziecką, a przy s:i­
i;nej budowie korzystać bę­
dziemy z radzieckiego sprzę 
tu technicznego. 

Wzrost produkcji nie bę­
dzie jednark tylko wynikiem 
wzrostu środków produkcji. 
Zakładamy bowiem również 
wzrost WYdajności pracy o 
2 proc. 
Również produkcja naszej 

tkalni ulegnie znacznym 
zmianom. Powiększymy zna-

RozmoWa .Expressu 
z podse~uelarzem stanu F. Ulakiem 

z okazji ogólnopolskiej 

przem. chemicznego 

narady pracowników 

i włókienniczego 

Wzros.t produkcji tkalni o­
pierać się będz;e na plano­
wanym wzrościie Wydajności 
pracy o 2,5 proc., oraz o dal 
•ze zwiększenie uruchomie­
nia maszyn na trzeciej z.mia 
nie o 5 pr·oc. 

Stawiamy sobie również 
poważne zadania podniesie­
nia jakości zarówno tkanin 
surowych, jak i gotowych. 

W zwią'.llku z przedtermi­
nowym WYkonaniem planu 
produkcyjnego w 1953 r . o­
raz osiągnięciem planowej a­
kumulacji, załoga nasza u­
zysdta w tym roku fundusz 
zakladowy. Fundusz ten prze 
znaC'Zamy na na.grocy dla 
zwycięZiców we wsipółzawod­
ni<ltwie, na rozbudowę Od­
działu ZaopaA:rzenia Ro­
botniczego (OZR) tj. na u­
rządzenie stołówki, praLni, 
szwaLni, zakładu fryzjerskie­
go oraz inne cele &ocjalne 

Zadania postawione przed 
naszą załogą w 1954 r. nie są 
łatwe. Zdajemy sobie z tego 
sprawę, ale równocześnie 
jesteśmy więcej niż pew­
ni, że załoga nasza, opiera­
jąc się na dotychczasowych 
doświadczeniach własnych, 
oraz korzystając z metod r<i­
dzieckich nowatorow, świa­
doma zadań postawionych 
i>rzez partię i rząd - wy­
wiąże się z nich z t'1onorem. 

(„Fr ischer Wind") 
- No, panie Daladier, do jakiego wniosku doszedł 

pan w Polsce? 
- Ze w takich butach już niejt'f.en wmaszerował do 

Polski, ale z niej w nich nie wyszedł. .• 

Anglia iest nie przygotowana 

do „złej po·eody" ekonomicznej 
Komentarze 
na temat konf erenc.ii 

min:_s!rów finansów 

komunikat konferencji w Sy­
dney będzie niewątpl'wie mgli 
sty, powściągliwy i pełen 
grzecznych frazęsów. Ale mię 
dzy w ierszami można bQdzie 
wyraźnie wyczytać, że m1m-

Wspó,noły Bryty i· skiet \ strow!e u_znau, iż obecn!e tr~e 
1 ba działac bez oglądania su~ 

LONI;>YN (PAP). - Oma- na współpracę amerykańską", 
wiając przebieg obrad konfe- W artykule wstępnym „Ob­
rencj1 ministrów finansów server" podkreśla poważne 
krajów Brytyjskiej Wspólnoty rlebezpieczeństwo faktu, że 
Narodów, która odbywa się o- Anglia jest nie przygotowana 
becnie w Sydney, komentato- „do nadciągającej złej pogody 
rzy prasy angielskiej szczegól ekonom;cznej". 
nie podkreślają złożone 9 bm. -..,.---

PEKIN (PAP). - Jak donosi 
Aqencja Nowych Chin, w dal­
szym cląqu procesu w sprawie 
zamordowania 4 koreańskich 

Jeńców wojennych w sektorze 38, 
zeznawał lekarz hinduskich 
wojsk ochronnych, major R. S. 
Hoom, który dÓkonał sekcji zwłok 
ofiar morderstwa. Przytoczył on 
szereq ~ząsających szczeqó­
łów, które uwydatniły szczeqól­
nie bestialski charakter zbrod­
ni. Wyniki sekcji potwierdziły w 
całej rozcląqlości zeznania trzech 
naocznych świadków morderstwa. 

Biorący udział w naradzie pracowników przemysłu 
chemicznego i włókienniczego, która wczoraj odbyła 
się w Łodzi, ob. FRANCISZEK ULAK, podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Przemysłu Chemicznego, udzie­
lił przedstawicielowi „Łódzkiego Expressu Ilustro­
wanego" następujących. informacji: 

oświadczenie oficjalnego rzecz Strona ludowa 
J k d 

• d nika, że „Imperium Brytyj-a a ZIŚ pogo a &kie musi być przygotowane N aczelne zadania dla prze tów zapewni przemysłowi na to, by sam.>dzielnie bronić \VZY w a 

"'Zawody I 
z humorem" 

c3ekają studentów 
UŁ i PWSP 

na Imprezie, 
którą organizuje 

„Łódzki ExJ>ress" 
wraz z komitetami 
uczelnianymi ZSP 

w dniu 17 bm. 
Szczegóły jutro. 

* * * 
Karty wstępu 

rozprowadzają jui 
komitety uczelniane 

mysłu chemicznego w lekkiemu, a szczególnie wló· PIHM Informuje: po przejście- swych interesów ekonomicz-
roku bieżącym są następu· klennlczemu I obuwniczemu wych porannych rozp„qodze- nych" Al k ' 
J ł I h 

nlach zachmurzenie z możliwo- . P1.mt-1·y anow 
ące: pe ną rea lzację wytycznyc śclą lokalnych opadów śnlequ. Komentator dziennika „Ob-

IJ zwiększyć produkcję wt6· __ rx_P_1_e_n_u_m_R_c_P_z_P_R_. ____ r_em_pe_r_a_tu_r_a_o_ko_1_o_m_i•_,u_s_1 o_s_t._se_r_v_er_·_· _s_t_w_ie_r_d_za_: „K~ do 'V z n o VI i eni a 
kna sztucznego Jedwa­
bi u, włókna ciętego - do­
mieszki do bawełny, ste­
elonu I wipolanu oraz popra­
wić jakość tych włókien, po­
nieważ nadal pozostawia ona 
wiele do życzenia. 

Ili ściśle przestrzegać w prze 
myśle włókien sztucznych wy 
konania planów asortymento 
wych I planów dostaw, szcze­
góln le tych surowców, które 
posłużą do wyrohów atrak­
cyjnych. zapowiedzianych 
przez przemysł lekki (włó­
kienniczy). 

!13 zwiększyć Ilość marek 
produkowanych barwników I 
poprawić ich jakość (trwa­
łość). 

n zwtękRzyć Ilość I wybór 
garbników syntetycznych. 

Nnrl real!zacJa właśnie 
tych wdań radzili w Lodzi 
przedstawiciele przemysłu 
chemicznego - centralnych 
zarz<idów I • fahryk z całej 
Polski - wraz z przerlstawl­
clelaml · przemysłu włókien-

· niczego. 

Spełnienie tych postula-

"' 
Derek Karłun 

r zmow 

·Porwanie króla ... l 
I'EKIN (PAP). - Jak don{'­

si z Panmundżonu Agencja 
Nowych Chin, c'elegacja ko­
reańsko - chińska ogłosiła na­
';tępujący komunikat: 

LONDYN, w styczniu. 

W LONDYNIE przeby­
wa obecnie król, któ 
ry został porwany. 

Jest to prawdziwy król, 
władca królestwa, mającego 
za sobą 500 lat historii. I zo­
stał on naprawdę porwany 
i potajemnie wywieziony z 
kraju samolotem, w asyście 
uzbrojonej straży, zupełnie 
jak w melodramacie. Kró­
lem tym jest Kablka z Bu­
gandy, główne.i prowincJI a­
frykai1skiego kraju Uganda, 
„k(dnapperem" zaś jest -
przyznaje się to otwarcie -
rząd brytyjski. 

W związku z tym wytwo­
rzyła się sytuacja, która wy 
maga kilku słów wyjaśnie­
nia. Nie codziennie bowiem 
zdarz.a się, by rząd jednego 
państwa porywał w ten spo­
sób głowę drugiego państwa. 

(Korespondencja 
własna APl) 

zwłaszcza po drugie} wojnie 
światowej. 

Najbardziej niepokoi ludy 
Ugandy groźba połąc7.enia 
kraju z sąsiednią Kenią. 
Wiedzą one bowiem, co się 
obecnie dzieje w Kenii. Wie­
dzą o panującej tam nieludz 
kiej dyskryminacji rasowej, 
o setkach zamordowanvch 
Murzynów. I zdają sob'.e 
sprawę, że połączenie Ugan­
dy z krajem, gdzie panuje 
taki terror, sprowadziłoby 
na nią nieszczęście. gorsze 
może nawet niż w Kenii. 

i drżącym głosem ozna~mil 
Izbie Gmin, że bardzo wiele Ki Suk Bok oraz Huang 
go kosztowało podjęcie ta- Hua, przedstawic;ele strony 
kiego kroku, ponieważ Ka- koreańsko - cr;ńskiej wydele­
baka z Bugandy chodził na gowani do pr0wadzenia roz­
ten sam, co Lyttleton uniwer mów wstępnych w spraw;e 
sytet i nawet był uprawniony konferencji politr cznej, wysto­
do noszenia korpo"8nckiego sowali do delegat.a stronv a­
krawata. Poza tym, Kabaka mery!;:a1isk iej Kenneth Youn­
był przyjacielem jego syna. ga wspólne p'smo wz]"wające 
Pomimo tych krawatowe- stronę amerykm1ską do na­
koleżeńskich więzi przyjażni , tychmiastowego w ydelegowa­
„twardy głos obowiązku" nia pelnomo~nika, który spot­
zmusił ministra do podJęcia kałby sl ę 13 stycznia o godz. 
właśnie takich kroków prze- 11 w I'anmundżonie z p€lno­
ciwko królowi. I tu Lyttle- mocnikami &trony korea11sko -
ton zaczął długo i szeroko chińskiej w celu ustalen:a da­
uzasadniać swą akcję - ak-

1 

ty wznowien ia rozmów. 
cję, na poparcie której mini-
ster nie potrafił przytoczyć,-------

żadne~ ustawy ani żadnego Prniokt pronramu 
przepisu prawa. uJu E. ~ 

Ku zdziwieniu uczciwych I 
ludzi, gazety doniosły n;;iza- KP Brazylii 
jutrz, że namiętne przemó-
wienie ministra Lyttletona I -
uczyniło na labourzystach J.\tOSl{WA !PAP). - Agencja 

Wi1eś chińs~a wkroczyła na drogę 
do socjalizmu 

POROZUMIENIE 
„JEZDZCA Z KOl'ijEM" 

Cała sprawa ciągnie się 
już od bardzo dawna. W ro­
ku 1900 specjalny komisarz 
brytyjski w Ugandzie pod­
pisał z tamtejszym domem 
panującym (Kabaka miał 
wtedy zaledwie trzy lata) 
,;porozumienie", na mocy któ 
rego władcy Ugandy zobo­
wiązywali się do współpra­
cy z Wielką Brytanią. „Po­
rozumienie" to miało charak 
ter typowo kolonialny, po­
dobnie zresztą Jak ! wszyst­
kie tego rodzaju „układy", 
narzucane w owym czasie 
kontynentowi afrykańskie­
mu. 

Oczekując oficjalnej odpo­
wiedzi na szc:reg pytań ·Joty 
czących przyszłości Ugandy 
- przede wszystkim zaś 
spraw ściśle związanych z 
podniesieniem stopy życio­
wej ludności tego kraju -
Kabaka, poparty przez par­
lament, odmówił mianowa­
nla trzech przedstawicieli 
Bugandy w nowej radzie 
ustawodawczej Ugandy. Za­
równo on, jak i jego na ród 
nie mają zaufania do tego 
organu, który nie gwara11tu­
je żadnych praw miejscowej 
ludności. 

tak wielkie wrażenie, iż wy TASS donosJ z Montevideo: Postę 
cofali oni swój poprzedni I "owa prasa brazyUjska opubllko­
protest. „Minis.ter kolonii o- wała opracowany przez Komltet 
prócz mózgu ma rówmeż i Centralny K1>munistycznej Partll 
serce" - oznajmiła pewna Brazylii ptojekt programu. partu. 
gazeta. Odkrycie to wielu 
ludzi przyjęło z dużym scep 
tycyzmem. 

Projekt programu zawiera szcza 
gólową charakterystykę obecnej 
sytuacji Brazylll oraz kla.~owej 

istoty dzisiejszego rządu brazylij­
skiego. Sytuacja w kraju - głosl 

projekt - może być zmieniona 
przez demokratyczny rząd wy­
zwolenia narooowego, utworzony 
w wyniku rewolucji narodowo• 
wyzwoleńczej. 

~ Dokończenie ze str. 1 

twórczych rolnictwa - wska­
zuje uchwala - najbardziej 
aktualnym zadan iem partii w 
jej pracy na wsi jest: wycho­
wywać ma sy chłapskie na kan 
kretn ych przykładach i przy 
pomocy prostych metod oraz 
przyczyn iać s i"; do stopniowego 
przeobrażania rolnictwa. J~st 
to niezbędne po to, by rob1c­
two z gospodarki o zacofanej 
produkcj i d robnotowarowej 
mogło przekształcić się w przo 
duj ącą i wysoko wydajną go­
spoda rkę zespołową, by m·.>t na 
było stopn:owo usuwać dyspro 
porcię miedw rozwojem orze­
myslu a rozwojem rolnictwa i 
na z.nwsze wy zwolić chłopa z 
n~dzy i bied y, by osiągnąć o-

gólny rozkwit życia gpołeczeń­
stwa. 
Uchwała wskazuje dalej na po­

myślny rozwój ruchu pomocy 
wcajcmnej i spółdzielczości na wsi 
chlńsltleJ w ubiegłych latach. O­
becnie. w stałych I sezonowych 
grupach pomocy wzajemnej oraz 
w spółdzielniach produkcyjnych 
Chin zrzeszonych jest przeszło 
47 900 tysięcy gospodarstw chłop­
skich, co stanowi 43 proc. ogólnej 
liczby gosoodarstw chłonski<'h w 
tym kraju. Samych tylko spół­
dz1c lru p<odukcyjnych jest punad 1 
14 tys. i skupiają one przeszło 
271 tys. gosp<>darstw chlopsltlcb. 

W toku realizacji pieciolatlti -
wsl<azuje ucbwala - należy przy 
gotować się do tworzenJa pań­
stwow.vch gospodarstw rolnych, 
cś rodl<ów mas~yno·wo-tral1tor<>­
wych, stacji agrntecbnlczny<'h, I 
zmechanizowanych ośrodków na· 
wadn!ającycb , wvpożyczalnt m1- , 
szyn, należy rozwijać spóldzlel- ' 
czoś ć zaopatrzenia I zbytu oraz 
spóldzlclczość kredytową. T!trn, 
';'dzle dojrzały po temu vnrunl<I, 
nalety tworzyć spółd.Zielnie pro• I 
dukeyjne. ~ 
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Od tego czasu wzmogły się 
jednak niepokGje w Ugan­
dzie, gdyż ludy tego kraju 
coraz dotkliwiej odczuwały 
ucisk imperializmu i coraz 
bardziej rozwijała się ich 
śwL'łdomość narodowa, szcze 
gólnie wśród ludu Bugandy. 
Niepokoje te pogłębiły alę 

Dlatego właśnie rząd bry­
tyjski zarządził porwanie i 
wywiezienie króla Bugandy 
oraz stara się obecn ia o mia 
nowanie na jego miejsce re­
gentów. 

KRAWAT, MOZG I SERCE 

W ten sposób rozegrał siG 
dramat, który wkrótce prze­
kształcił się w melodramat, 
gdy labourzystowska grupa 
parlamentarna zaatakowała 
w Izbie Gmin ministra kolo­
nii Lyttlet-Ona, dom •1gając się 
wyjaśnień w sprawie 1ego 
„energicznej" akcji. V.'ów­
czas to pan minister Lyttle­
ton wstał ze swego miejsca 

ZLUDNY SPOKOJ 

Tymczasem naród Bugan­
dy domaga s!ę powrotu swe 
go króla. Sytuacja w kraju 
jest napięta, ale spokój pa­
nuje nadal. Nikt nie wie, co 
stanie się w najbliższej przy W zakresie polltykl zagranlrz-

nej l obrony niezawlsłośc1 naro-
szłości. dowej program domaga się anu-

Sprawa Bugandy to jesz- !owania wszysL!tich ~awartych ze 
cze jeden z niezliczonych prze Stanami Zjednoczonymi ul<ladów 

J
. awów kL'yzysu, J'aki raz po l tralttatów, wyrządz~jącycb szk<> 

dę interesom narodowym Brazy-
raz daje znać o sobie w róż- Iii; konrl~liaty wszystkich kapita­
nych zakątkach Afryki - te !ów I przedsi ębiorstw należ~Cl<'h 

d 
· · t b · do monoµoll amerykańskich pa• 

go awnteJ "3k •. ezpteczne- noszących się w Brazylii; wypę-
go" kontynentu. gdzie impe- dzeni~ z Brazylii wszvstklch ame 
rializm mógł bezkarnie cie- n·kańsk.h"h misji wojskowych, 

· ć · k' ć „Irn lturalnych", ekone>mkznych J 
mięzy 1 wy zys iwa m teJ- technicznych; nawiązcanla przvju 
scową ludność. Dziś nie mo- nych stosunków l pokojowej 
że on już tego czyn ić . Naro- współpracy z wszystkimi k•llfaml; 

d Af k
. · b · podjęci kroków w ~ erunlm za• 

Y ry l powstaJą owiem chowania pokoju i zakazu piop• 
do walki. , ilUldY. wojny, 
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Dlaczego Staś się rozpłakał ••• Ilia fi~renburg 

Pamięci 

Juliana Tuwima D O 1945 roku pożycie 
rodziców Stasla by!o 
nienaganne. Ojciec Ml 

chał R. był rzemieślnikiem 
ciężko zarabiającym na ka­
wałek chleba. ale też otacza­
jącym żonę i dziecko troskli­
wą opieką. Po wojnie wszyst 
ko się jakoś odmieniło. Pry­
watny zakład eJektrotechni­
cżny zaczął przynosić Micha 
łowi R. duże dochody. W 
ślad za tym rosły i apetyty. 
Motocykl, wesołe towarzy­
stwo. zabawy. Zona, z którą 
dziellło się od lat dolę i nie 
dolę stala się nagle mało 
atrakcyjna. 

Tak. Na oczach Stasia po­
głęhlal się kryzys w pożyciu 
rodziców. Dochodziło coraz 
częściej do kłótni. Matka 
wyrzucała ojcu, że sąsiadki 
widują go· jak obwozi moto­
c~·klem po mieście młode ko­
biety, że wieczorami późno 
wraca do domu, albo w ogó­
le spędza noc poza domem. 
Ojciec odpowiadał grubiań­
sko f coraz częściej powta­
rzał: 

- Z tą jędzą to nawet a­
nioł by nie wytrzymał. 
Aż któregoś marcowego 

-dnia 1953 roku po szczegól­
nie gwałtownej utarczce sło­
wneL. której Staś przysłuchi­
wał się drżąc na całym ciele, 
ojciec wyszedł z domu ! wię­
cej nie wrócll. Matka pła­
kała długo, a potem mówiła 
do Stasia. 

- Co mam robić? Poradt 
ml, przecież kończysz Już 

Drugq część 
Traktu Starei Wats1aw, 
otrzyma słoli~a 
w bież4cym roku 
W SROD wielu inwestycji 

otrzyma Warszawa w 
1954 r. dalszy całkow1c1e zre­
konstiuowany fragment Sta­
rego Miasta - drugą czę$.ć 
Traktu Starej Warszawy. Dru­
ga część Traktu obejmuje uli­
ce Szeroki Dunaj, Nowomiej­
ską, wiodąc poprzez mury o­
bronne i Barbakan ulkami 
Freta, Rynkiem Nowego Mia­
ista, Zakroczymską do Konwi­
ktorskiej. 

Podczas gdy pierwsza część 
Traktu, na którą składały się 
ulice: Piwna, Zapiecek oraz 
Rynek Starego Miasta, obeJ­
mowała 75 kamieniczek o ogól 
nej kubaturze 255 tys. m stześć., 
to druga część obejmuje 456 
tys. m. sześć., jest więc o wie­
le większa. 

Dalsza część Traktu różni się 
od pierwszej również przez­
naczeniem poszczególnych ka­
mieniC'lek, bowiem znaczna ich 
większość przeznaczona zosta­
ła na mieszkania. 
ZakońC'lenie odbudowy Tra­

ktu przysporzy Warszawie 
2.702 izby mieszkalne, co łą(.'Z­
lllie z oddanymi w pierwszej 
części Traktu stanowić: będzie 
3.395 izb. 

Próci zrekonstruowanych 
wg pierwotnych wzorów ka­
mieniciek drugiej części Tra­
ktu, stolica nasza wzbogaci .się 
o odbudowany z całą pieczo­
łowitością piękny Barbakan z 
:inzylegającą do niego partią 
zewnętrznych i wewnętrznych 
mnrów obronnych - jeden z 
najbardziej atrakcyjnvch frag­
mentów Traktu Starej w·u­
swwy. Barbakan warszawski 
je>t jedną z dwóch w Polsce, 
zaś czwartą istniejącci w Euro­
pie budowlą tego rodzaju. 

15 tys. osób obejrzało 
mlslrza Solskiego 

w 11Grubych rybach" 
Już przeszło 15 tys. osób, w 

tym liczni uczestnicy wycieczek 
przybywający do Krakowa ze 
wsi i innych wojewód~tw, wi· 
działo Ludwika Solskiego w ko· 
medil „Grube ryby". 

Wszyscy spieszą. by ?oba· 
ozyć znakomitą kre;icję wici· 
klei;ro artysty I podziwiać rie­
spożyte sity życiowe te,go ty1 a 
na pracy k•óry w bieżąc;ym 
roł<U rozpoczyna setny rok ży­
cia. 

szesnaście lat. Zostawia mnie 
teraz, kiedy jestem w poważ 
nym stanie„. 

Staś rady oczywiście nie 
znalazł, choć współczuł mat­
ce I uważał ojca za winnego 
aż do dnia„. 

ROZMOWA OJCA 
Z SYNEM 

Rtóregoś dnia jesienią 
Staś wvchodzac z domu na· 
tknął się w bramie na ojca. 
Michał R. uśmiechnął się 
smutnie do syna i powie· 
dział: 

- Właśnie czekam na cie­
bie, Stasiu. Chciałbym z to­
bą pomówić jak mężczyzna z 
mężczyzną. 

W małej cukierence zja­
wiły się na stoliku przed 
Stasiem dwa ptysie z kre­
mem I filiżanka kawy z mle­
kiem. Ojciec przyglądał się 
chłoncu przez dłuższą chwi­
lę. Wreszcie westchnął 1 po­
wiedział: 
- Biedaku. 'f)rzecleż zimno 
cl w tym paletku. Czy matka 
nie mogtaby clę cieplej u­
brać? 

- Nie mam Innego płasz­
cza - odpow!eriział Staś, 
przełyka.łac kęs ciastka. 

- Ależ ta kobieta wcale 
o ciebie nie dba! Zaraz pój­
dziemy do Centrali Odzieżo­
wej I wybierzemy cl przy­
zwoitą jesionkę. No l buty 
też by ci się przydały nowe. 
Patrzeć nie mogę na mo.Je 
cl7.lecko w takim opuszcze­
niu_ 

Potem ojciec opowlad<if 
długo . .że ma ambicje nojść 
do czel{oś w życiu. że po 
zlikwidowaniu zakładu Jest 
obecnie inspektorem w pań­
stwowym przedsleb\orstwle. 
Ze matka na każdym kroku 
czyniła mu trudności I była 
dlań knlą u nogl. 

- Musiałem ode.Iść, ~dyż 
tak dłużej nie moglem żyć. 
Czułem się jak więzień. A te­
raz znowu ze strachem my­
śle. że ta kobieta ciebie ml 
zmnrnuJe. 

Hledv Sta~ opuszcrał 
sklep Centrali Odzieżowe.I w 
nowej jesionce, ojciec zapro 

panował mu·, żeby nle wra­
cał do matki. 

- Na razie zamieszkasz u 
mojego przyjaciela - mó­
wił - a wkrótce zabiorę clę 
do siebie. 

Staś miał wątpllwoścl. Na 
chwilę stanęła mu przed 
oczami zmęczona twarz mat­
ki, ale ojciec nalegał. Tru· 
dno było mu odmówić„. 

samym wyraz potępienia dla 
jego postępowania. Na decy­
zję sądu wpłynęły poważnie 
Izy chłopca, którego ojciec 
chciał wykorzystać jako na­
rzędzie przeciw własnej mat­
ce. Rzekome uczucie ojcow­
skie dla syna wyraziło się w 
skaptowaniu Stasia podarun­
kami l umieszczeniu u ob­
cych ludzi, (sam Michał R. 
mieszkał w tym czasie z ko-

NA SALI SĄDOWEJ chanką) tak jakby chłopiec 

Staś był tak zdenerwowa- był sierotą. Czy tak wyglą­
ny tego grudniowego dnia, dać powinna opieka rodzi­
że woźny sądowy dwukrot- cielska nad chłopcem szesna­
nie musiał wywołać jego na- stolethim, czyll w wieku, w 
zwisko. I oto znalazł się na którym najbardziej bodaj tej 
sali sądowej. Za stołem sle- opieki potrzebuje? 
dział młody sędzia. Na jego Jeśli dorzucić do tego mo­
pierslach zwisał na łańcuchu ment porzucenia żony w clą­
rnetalowy orzeł. Przy dwóch ży I nieinteresowanie slę nle­
pulpitach przed stołem sę- mowlęclem, które w mlędzy­
dziowskim ujrzał Staś matkę czasie przyszło na świat, wów 
i o.ica w towarzystwie adwo- czas jasna nam staje się 
katów. cała ohyda w postępowaniu 

Sędzia spojrzał na chłopca MirJiała R. 
jakoś ciepło, przyjaźnie 1 po- Malo prawdopodobl'le jest. 
wiedział: że decyzja sądu wpłynie na 

_ za chw!lę będziesz ze- radykalną zmianę w stosun-
d ku Michała R. do rodziny 

znawał przed są em. Wiesz (choć I to nie .Jest '"''kluczo-
chvba o tym, że nie wolno ci "'' 
mówić nieprawdy. Ale pa- ne). Sad podkreślił jednak 
miętaj, że zeznanie twoJe wyraźnie. że państwo stoi na 
skierowane będzie przeciwko straży mor'alnoścl we wza­
Jednemu z twoich rodziców. jemnych stosunkach obywii­
Dlatego masz prawo odmówić tell. Sad pomaga małżeń­
zeznań. stwom, których poźvr!e we-

Zapadło mllczenle. Staś szlo w stadium trwałego roz­
snojrzał naJplerw na o,lca. kla~u. w rozwikłaniu niesz­
Ten uśm!eclmął sle nieznacz- c7 esllwell'o zwla,zku. ale nie 
nie rio chłopca, jakby go za- , Idzie na , rękę .!Pdnostknm 
rheral. HłacH mu przecież od nlemornln~ m w rodzaju Mi­
k\ I ku dni do głowy, co ma chała R. Dlnte~o sąd odmó-
powledzieć w sądzie.„ wll mu rozwodu. 

·wzrok chtopca przeniósł 
się na matke. przesunął slę 
po Je.I zgarbionej sylwetce. 
sprawl<tJącef w tri chw!lt 
wrażenie bezradności t opu­
szczenia. I nagle łzy z11krę­
<'ily się w oczach Stasia. 
Poprzez głośne łkanie wy­
szeptał: I 

- Nie chcę„. Nie będę 
zeznawał... 

ZMURSZALA CEGLA 

Sąd WoJewódzki dla m. 
Lodzi oddal ił roszczenie Mi­
chała R. o rozwód dając tym 

l'a.T J\SZ naróc\, który hu du-
, .,. Je sobie lepszą prz:;­

szłość. bez wyzysk11 I krzyw­
d~'. przekształca również w 
lmle noweJ, prawdziwej mo­
ralności stosunki pomiędzy 
Judźml. Bud11Jemy Jak gdyby 
wielki J?m:;ich. w którym po­
szczególne cegiełki - to lu­
dzie, a spoidło między nlml 
stanowi współpraca I przy­
.Jaźń. W tym gmachu Michał 
R. st11nmvf nlewatrilf.wle ce­
gle 1murszala I 7a~luguje na/ 
publiczne potępieni"'. 

w. o. 

W „Litieraturnoj Ga­
zietie" z 7 stycznia u­
kazal się artykuł Ilii 
Erenburga, który pubti· 
kujemy poniżej. 

N A świecie jest wielu lu­
dzi, którzy piszą wier­

sze - sylabiczne czy tonicz­
ne, rymowane czy bez ry­
mów. Tak już jest; potrzebne 
są i wiersze. Na świecie Jest 
bardzo małe poetów. Nie 
wiem, co ich odróżnia od in 
ny<:h? Być może to, co od­
różnia śpiewające ptaki? A 
może szczególna nastrojo­
wość duszy? Lub nieosiągal­
na umiejętność wyboru jed­
nego z tysięcy słów i wypo­
wiedzenia go tak, aby upa­
miętniło się na całe życie? 
Być może to wszystko ra­
zem? Wiele zapominasz: bo­
haterów powieści, w które 
się wczytywałeś, pejzaże, dra 
maty osobistego życia, a 
strofa wiersza pozostaje do 
śmierci - jej się nie zapo-
mina. 

Julian Tuwim był poetą 
natchnionym, skomplikowa­
nym i naiwnym, wielkim 
mistrzem o najpi.ękniejszej 
duszy. 

Opiewał kwiaty Polski w 
tych latach, kiedy pola Jego 
ojczyzny pokryły się drutem 
kolczastym i ludzkimi zwło­
kami. Pozostawił cudowne 
wiersze o mieście, w ktorym 
się urodził: o czarnej, zady­
mionej, nieładnej Łodzi. Roz 
sławił w wierszach Warsza­
wę - beztroską i odważną, 
jej bohaterstwo, jej uśmiech, 
czarodziejskiego ptaka sta­
rożytności - feniksa. Pisał 
o miłości i o losie, o naro­
dzie i ó szczęściu, o dzie­
ciach i o śmierci. 

Wspominam teraz jego 
dawny wiersz: w lesie poeta 
zadumał się na<l swą śmier­
cią. Tak, jakby szukał drze­
wa, które pokryte jeszcze de 
likatną zielenią zginie wraz 

z człowiekiem, drzewa, z kt6 
rego wyciosają mu trumnę. 
Ten wiersz jest duchowo po 
krewny puszkinowskim stro 
fom „Czy brodzę wzdłuż ulic 
zgiełkliwych". Nie gorycz sa 
motności brzmi w wierszach 
Juliana Tuwima, lecz ciepło, 
więź z przyrodą, z ludżmi, ze 
światem. 

Kochał on Polskę tą wie!• 
ką miłością, której szkodzą 
niepotrzebne słowa. Był z 
Polską w dniach tęsknoty, 
w dniach smutku i w dniach 
nadziei. Pamiętam, jak szczu 
li przeciw niemu polscy czar. 
nosecińcy. Z lekkim uśmie• 
chem pokazywał mi grubiar'i 
skie paszkwile. Nie był re„ 
wolucjonistą, lecz koc!rnl za„ 
równo swój czas, jak i swój 
naród. Jego wiersze i arty ... 
kuły napisane w latach woj• 
ny wstrząsają swą siłą, na• 
miętnością, prostotą. Trudno 
wyobrazić sobie, że pisal je 
niemłody i skomplikowanY: 
poeta. 

W młodości był jednym a 
twórców grupy poetyckiej 
„Skamander". Niektórzy z 
przyjaciół literackich Tuwi• 
ma nie chcieli opowiedzieć 
się po stronie nowej Polski!. 
Byłem w Nowym Jorku w 
1946 roku, kiedy Tuwim WY• 
jeżdżał do Warszawy. Odra• 
dzano mu, rzucano na niego 
oszczerstwa, grożono mu. 
Nie zawahał się ani na chwi 
lę, zerwał z wieloma przy• 
jaciółmi, śpieszył do dornu. 
Jego matkę zabili faszyści, 
jego dom spalili. Spieszył do 
domu - do Polski. Nie za• 
pomnę nigdy, jak nocą pro• 
wadził mnie po spalonej 
Warszawie, wspominał ludzi,' 
którzy żyli w spalonych do„ 
mach, wspominał wielkie 
wydarzenia i miłe mu drob ... 
nostki, zachwycał się pięk• 
nem miasta, którego wtedy 
nie było. Ostatni raz widzie 
liśmy się w Warszawie prze~l 
trzema laty, a on, raduji;c 
się powtarzał: „Czy widzisz, 
jaką stała się Warszawa?„:' 

o odzieżowych faktach 
rzecz w k ilku aktach ... 

Ludzie, którzy wyrzekli s;ę 
swego narodu, nie wybacz.y­
li poecie jego wyboru. Przed 
kilkoma tygodniami słysza­

łem przypadkiem, jak emi­
grant starając się zniesławić 
przez radio Juliana Tuwima 
mówił: „Tuwim umarł i dla 
poezji, i dla Polski'', Tuwim 
je!:>zcze wtedy żył. A teraz 

~ Udzial biorą: przemysl 
odzieżowy, spóldzielczość 
pracy i drobna wytwór­
czość, Centrala Odzieżo­
wa, czynniki nadrzędne, 
chóry - konsumentów 
od Lat 0-7 i konsumen­
tów od tat 0-100. Rzecz 
dzieje się na tzw. rynku, 
w umysłach konsumen­
tów, za biurkami wła­
ściwych instytucji i w 
lokalach czynników nad 
rzędnych. 

PROLOG: Było to w la­
tach powojennych, kiedy i 
dzieci zapragnęły od czssu 
do czasu chodzić w nowej, 
taniej i estetycznej odzieży. 
W zwiąZ.ku z tym przemysł 
odzieżowy postanowił z resz­
tek powstałych przy produk 
cji odzieży dla starszego po­
aolenia wykrawać odzież dla 
pe>kolenia młodszego. 

CHÓR KONSUMENTÓW 
OD LAT 0-7: 

Jednakże w trosce o stan 
akumulacji 

Przemysł zapomniał 
o kalkulacji„. 

Bo istotnie - wykrawając 
wzory dla odzieży dziecięcej 
zapomniał, że to są odpady 
produkcyjne, a więc mate­
riał tańszy o 30 proc. Nie ob 
niżając ceny na odpady spo­
wodował, że odzież, wypro­
dukowana w ten oto przy­
padkowy sposób (wykrawa­
no bowiem z czego popadio), 
zbyt droga, brzydka i przy 
tym wszystkim nie przysto­
sowana do wymagań naszych 
milusińskich stała się ster­
tą„. niechodliwych remanen­
tów. 

CHÓR KONSUMENTOW 
OD LAT 0-7: 

Z tego zaś dalszy wypływał 
fakt, 

Odzieży dziecięcej jest 
nadal brak. 

AKT I 

CENTRALA ODZIEŻOWA: 

Oto wytwarza się kolo 
już błędne, 

Czas prosić o JH1moc 
czynniki nadrzędne„. 

I rzeczywiście w połowie 
1951 roku ustalono przy u­
dziale MHW, PKPQ i drob­
nej wytwórczości, że odzież 
dla dzieci od lat 0-7 będzie 
robiła spółdzielczość 11racy 1 
drobna wytwórczość, odbior­
ców zaś zaopatrzy w tę o­
dzież Spólne>ta Pracy. Reszt­
ki z przemysłu odzieżowego, 
przeznaczone na ten cel, o­
trzymały 30-procentowy ra­
bat. 

CHÓR KONSUMENTÓW 
OD LAT 0-7: 

Minął już roczek I drugi 
już leci, 

Na rynku jednak brak 
ubrań dla dzieci. 

(Ccś w odzieżowym nie gra 
d~macie 

Kurtka na wacie„.). 
Bo co się okazało? Drohna 

wytwórczość produkowała 
ubranka dziecięce z tkanin 
tanich, ale że były tanie -
były jednocześnie bardzo 
brzydkie i detal odmawiał 
ich przyj~cia. Albo robiła z 
ładnych tkanin, ale te były 
z kolei za drogie i detal 
znów odmawiał przyjęcfa, bo 
nie było chętnych. Nie po-

mogło nawet wyznaczenie 
50 spółdzielni pracy, które 
miały produkować ubranka 
tanie, estetyczne i w dużym 
wyborze, efektu tej decyzji 
rynek nie odczuł„. 

AKT Il 

DROBNA WYTWóRCZOSC: 

Widać - konsument 
znalazł się w matni. 

Uczyńmy jeszcze krok 
jeden, ostatnJ •• , 

Ustalono bowiem, że gdy­
by drobna wytwórczość o-­
trzymała wszystko, co jej 
trzeba, aby ruszyć z produk 
cją odzieży dla dzieci (bazę 
zaopatrzeniową, pomoc ze 
strony czynników nadrzęd­
nych itp.), to do takiej ofen­
sywy drobna wytwórczość 
mogłaby przystąpić. 

Bo drobnej wytwórczości 
dużo łatwiej produkować no 
we wzory odzieży dziecięcej 
w małych seriach, w wiel­
kim asortymencie fasonów, 
przybrań i rozmiarów (dzie­
ci przecież szybko wyrasta­
ją„.). 'ren sam sektor pro­
dukcyjny mógłby robić suk­
nie damskie, które podlega­
ją dla odmiany częstym ka­
prysom mody. Dojrzewał 
więc problem. To nie uszło 
uwadze konsumenta. 

, CHÓR KONSUMENTOW 
OD LAT 0-100: 

Ze wszystkich stron Jut 
na odzież burczą. 

Może pomoże więc drołlna. 
WY twórczość.„ 

AKT III 
(Dzieje się w roku 1954) 

Czynniki nadrzędne: O-

dzież dziecięcą I suknie dam 
skie będzie produkowała 
drobna wytwórczość. Wszyst 
ko wskazuje na to, że powin 
na ona dać sobie z tym rcr­
dę. Postanawiamy więc„. 

nadeszła bolesna wieść. Ale 
nie, poezja jego żyje i zy Je 
pamięć o człowieku, który 
umiał być wiernym! ' 

Julian Tuwim znał obce 
języki, kochał poezję Fran· 
cji, Anglii. Ale jego praw· 
dziwą miłością była P•>ezja 

CENTRALA ODZIEŻOWA: rosyjska. Wiele lat swego żv 

A życie? A praktyka i do­
świadczenia ostatnkh lat? 
Spróbujmy wyjść wydarze­
niom naprzeciw. I CO posta­
nowiła: 

By w zaopatrzenłn nie było 
już przerwy, 

Stworzy6 należy pewne 

cia poświęcił trudnemu 1 
wielkiemu celowi: przetoże. 
niu wierszy Puszkina na ję· 
zyk Mickiewicza. Bliskość ję 
zyków nie zmniejsza, lecz 
zwiększa trndności. Ale Tu· 
wim zwyciężył. Kiedy czytał 
swoje przekłady słychać: by• 
ło rytm „Jeźdźca miedziane• 
go". Kochał i przekładał Ma· 

rezer\VY„. jakowskiego. W czasie na· 
Życząc drobnej wytwórczo szego ostatniego spotkania 

ści jak najlepszego wywią- powiedział mi; że „na sta· 
zania się z nałożonych na nią rość zakochał się V!9 poezji 
w br. zadań. Centrala Odzie- Lermontowa" ~ nad pr?<?\l.ła• 
żowa nie może nie wyciąg- darni z Lermontowa prt--!:O• 
nąć pewnych wniosków z lat wał do śmierCi. 
ubiegłych. Właśnie w trosce Był cudownym człowie• 
<' zaopatrzenie rynku„. kiem, jakim powinien być 

I zamówiła kilkadziesiąt poeta: wrażliwym, subtel• 
tys. sztuk sukien damskich I nym, ludzkim. Pe>znałem go 
odzieży dziecięcej w wielkim w 1922 roku. Ponad 30 lat 
wyborze, w wielu ładnych odczuwałem jak gdyby jego 
wzorach i fasonach. tworząc obecność w świecie. Teraz 
rezerwę „na wszelki wypa- utraciłem nie tylko poetę -
dek". zamówiła i nie lęka lecz również starego, dobre• 
się ani przez moment, że o- go przyjaciela. Wszyscy stra 
dzież ta stanie się remanen- ciliśmy wielkiego poetę i 
tern. Te fakty powinny stać szlachetnego przyjaciela na• 
się dla spółdzielczości pracy szego narodu, naszej poezji. 
i drobnej wytwórczości bodź Są ludzie, którzy umieją 
cem w jej pracy nad pełnym znajdować podziemne kh.icze. 
zaopatrzeniem rynku. Takim darem władał Julian 

Tuwim. Siła jego poezji 
jest niezgłębiona. L:najdował 
gdzieś słowa, które gaszą 
pragnienie, pokrzepiają ser• 
ca. Poezję polską, jedną z 
najbogatszych poezji świtJta, 
wzbogacił swymi wierszami 
i martwy - żyje. Przecież, 
jeśli jest coś, co nie umiera 
- to siła słowa. 

CHÓR KONSUMENTÓW: 
OD LAT 0-100: 

Najbliższa okazja do za­
brania głosu na ten temat 
płlwinna się nadarzyć już w 
pDłowie br.„. 

F. B. 
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Dla mieiskiego i wieiskieg·o odbiorcy Jakie 
fasony 
sukien llic;, guziki, chusteczki ••• 

„Centrógal" będzie sifł bił o potrzebne płaszczy 

i ubrań 
bę-

wszystkim drobiazgi zapewnia dyr. Miller 

P AMIĘTAMY to dobrze: 
jeszcze dwa lata temu 
istniał problem agrafki 

żyletki, były trudności z 
kupieniem nici do szycia.„ 
Wysiłek na.szego handlu 
uspołecznione_:o i przemysłu 
sprawił, że w ciągu ostatnich 
lat udało się wprowadzić na 
rynek wiele artykułów drob­
nych i tanich, ale artykułów, 
których brak potrafił prze­
cież napsuć wiele krwi. 

Zadanie lepszego nlż do­
tychczas zaopatrzenia kon­
sumentów w te artykuły ·sta­
nęło również przed Central­
nym Zarządem Hurtu Ga­
lanteryjnego, czyli Centro. 
galem w ŁodZli. Oto szereg 
wypowiedzi naicz. dyr. Cen­
trogalu ob. Millera, który 
czytelnikom „Expressu" prag 
nie powiedzieć o tym wszyst-

kim co rynek otrzyma już w 
najbliższym cz.asie. 

- Artykułów rozprowa-
dzimy w tym roku przede 
wszystkim więcej niż dotąd. 
Samych nici bawełnianych 
dostarczymy do sklepów 
Jl]iejskich i na wsi ó 56 proc. 
więcej niż w ub. r. W dosta­
tecznej ilości znaJdą się na 
rynku nici kolorowe oraz 
nici do haftu. Poprawi się 
znacznie zaopatrzenie w ży. 
Ietkl i nożyczki domowe, igły 
do ręcznego szycia, po raz 
pierwszy też rym.k otrzyma 
brzytwy do golenia krajo­
wej produkcji, których dotąd 
nie było w handlu, 

- A w innych rodzajach 
galanterii? ' 

- Wprowadzimy na rynek 
większy wybór guzików 
damskich, w nowych faso­
nach i aż -w 54 odcieniach. 
Nowością będą guziki szkla­
ne palone i kolorowe. Prze­
mysł guzikarsko-galanteryjny 
zapowiedział też produkcję 
nowych, efektownych zaba­
wek I artykułów o:idobnych. 
Ukażą się chusteczki du 

nosa barwnie tkane, poszu­
kiwane od dawna na rynku. 
Już w tym roku konsument 
będzie mógł bez trudu nabyć 
szalik wełniany re 100 proc. 
wełny, a rękawiczki podwój­
ne z wełny 50 proc. stano­
wić będą nie tylko ochronę 

przed zimnem ale i trwałą 
ozdobę.„ 

- Kupujący uskarżali się 
na niedostateczne zaopatrze-

nie w przybory taoletowe. 
Czy i tutaj przewidujecie 
zmianę na lepsze? 

- Rozszerzymy znacznie 
ilość tych artykułów .. Zaopa­
trzymy np. sklepy w 14 no­
wych artykułów takich, jak 
estetyczne futerały na my­
dło, niełamliwe (ze steelonu) 
szklanki do płukania ust, 
artystycznie zdobione papie­
rośnice itp. · 

- Wydaje się, że w tym 
roku wysiłek Centrogalu 
powinien zmierzać również 
w kierunku zapewnienia ku­
pującym wyższej jakości ar­
tykułów galanteryjnych.„ 

- Będziemy bić · się w 
przemyśle o poprawienie 
kontroli produkcji. Nasz 
hurt przec1ez, otrzymując 
towar w opakowaniach hur­
towych, nle jest w stanie 
przejrzeć każdej sztuki sznu. 
rowadeł, każdej żyletki czy 
każdego metra wstążki. Przy 
puszczam, że wiele dobrego 

sprzedające wyłącmle kaipe­
lusze damskie, albo męskie, 
sklepy tylko z krawatami 
czy szalikami. Konieczne są 
sklepy nastawione tylko na 
handel guzikami, pasmante­
rią i przyborami do szycia. 

Sieć sklepów galanteryj­
nych musi.my też uzupełnić 
sklepami z tzw. norymber­
szczyzną, wielką ilością drob­
nych artykułów, potrzebnych 
ludności, ale artykułów nie­
chętnie prowadzonych przez 
detal, bo pracochłonnych i 
,.nie wyrabiających planu". 
W sklepach tych znalazłyby 
się artykuły w cenach np. 
do 15 zł. Sprzedawcy byliby 
wtedy zainteresowani w nor­
malnej sprzedaży tych arty­
kułów, a klient byłby zado­
wolony, bo jego zakup tuzina 
agrafek potraktowanoby tak 
samo poważnie, jak kupno 
kuponu materiału. 

F. B. 

uczyni tu usprawnienie pra-1 
cy brakarzy w przemyśle, co s' ł d h 
można osiągnąć przez odpo. a em naszyc 
wiednie zmiany systemu 1"nterwenc1"i 
premiowania. 

- Obok tego występują, 
jak wiemy· usterki organiza­
cyjne !ieci detalicznej, a ar­
tykuły galanteryjne nie zaw­
sze docierają do odbiorcy. 
Czy Centrogal widzi moż­
liwości zaradzenia temu złu? 

- Zmierzamy do tego, aby 
w każdym , województwie 
była pewna ilość sklepów 
specjalnych, np. · sklepy 

. „ wystąpion<> do Oddz. Kai:n~­
A.:omin. przy Prez. DRN Łodz­
Sródmleście o ukaranie winnych 
za ustawienie kiosków „Ruch" i 
MHD na trawnikach . 

llll szafki w miejskich łaźniach 
zostaną w najbliższym czasie za­
opatrzone w większą ilość koł· 
ków do wieszania qardel'Oby. 

• komenda woj. MO zawia­
damia, że sprawcy awantur w 
Warcie zostali ukarani qrzywną. 

dziemy . , 
nosie 

w tym 
se-

U 1>leqłej niedzieli tram~a)e 
łódzkie straieily opinię 

miejsca, qdzie panuje najwlęk· 
szy tłok . Bezko11kurencyjnie 
palmę pierwszeństwa zdobył po 
kaz mody jaki odbył się dnia 
1 O stycznia w Łodzi. Młodzi i 
sfarzy, mężczyźni I kobiety, 
obleqli wejście do Filliarmonil, 
by zobaczyć modele konfekcji, 
Jakle będziemy nosić w bieżą­
cym roku. 

Miło 

upływa 

I 

1 pożytecznie 

• dyr. fabr. cukrów „Opti­
ma", uznając słuszność skarqi 
pracowników, zarządziła natych­
miastowe wydanie im <>dzieży o­
chronnej i obuwia. 

N ukarano sprawców wybry­
ków chuliqańskic.h I nlsz.czenia 
lawek w oqródku jordanowskim 
w Łęczycy qrzywną po 300 zl. 

P ewnego dni.a łodzi.anie 
ujrzeli na murach mia­

duży, białoczerwony sta 
af1sz. 

- „Wojewódzki Dom Kul­
tury, Łódź, ul. Traugutta 18" 
- głosił napis - „Plan pra­
cy kulturalno - oświatowej 
i artystyczno - widowisko­
wej na okres od„. do„ .. " -
Tu następowała dokładna 
data. 

Później przechodząc obok 
budynku będącego do nie­
dawna siedzibą ORZZ zo­
baczyli jarzące się dziesiąt­
kiem świateł okna, zza któ­
rych dobiegały dźwięki for­
tepianu, instrumentów dę­
tych lub stłumione oklaski: 
to WDK rozpoczął swą pięk­
ną i Pożyteczną dzi.ałalność. 

Do-re-ml-fa„. Oo-si-la sol .• „ 
- qłosy wyciąqających qamy 
wznosiły się, to znów opadały. 
Nieopodal to samo powtarzały 
mandoliny. Dłuąl korytarz; tęt­
nił zmieszanymi dźwiękami. 

Piętro wyżej za efektownymi 
!<<:>tarami z pluszu słychać qłos 
preleqenta, opowiadająceqo o 
wielkich bojach Armii Polskiej 
pod Lenino. 

Dalej wystawa - efektowne 
plansze, c:iekawe eksponaty„. 

Poza tym zespoły teatralne, 
brygada agitacyjna o·rgani­
zująca sp-ecj.alne imprezy 
dla robotników łódz,kich fa­
bryk, zespoły taneczne, in­
strumentalne, wokalne 
dostępn,.ę są dla ludzi pracy, 
interesujących się którąś z 
tych dziedzin, a pragnących 
śpiewać, tańczyć lub grać. 

Jeśli kogoś frapuje foto­
grafika może .również wy­
żywać się w klubie foto-fil­
mowym. Najzdolniejsi mają 
możność specjalizQwać się w 
tym kierunku. WDK udiieli 
i:rn pomocy. W najbliższym 
czasie powstanie także klub 
wąskiej taśmy. 

czas 
Ale nie tylko dorośli znaj 

dują w WDK interes.ujące 
rozrywkL Takźe młodzież, a. 
nawet dzieci, spędzają tutaj 
czas przyjemnie i pożytecz­
nie. Bogato wyposażona bi­
blioteka dziecięca, czytelnia, 

· dziecięcy zespół kukiełkowy 
i wiele innych atrakcj.i bawi 
je, a jednocześnie uczy cze­
goś nowego, nieznanego„. 

WDK prowadzi także lnstruk 
tate i konsultacje dla klerow· 
nłków zakładowych radiowęz­
łów, kierowników świetlic, dla 
redilktorów ąazetek ściennych. 
Tu udziela siv pomocy przy o· 
pracowywaniu sztuk przez 
amatorskie zespqły artystycz· 
ne, daje wskazówki do dalszej 
pracy kulturalnej czy świetli· 
cowej, tu wreszcie wypożycza 
się odpowiednie materiały. 

Dwa dni w tygodniu prze­
znaczono na instruktaż dla 
przedstawicieli świetlic, klu­
bów i domów kultury z te­
renu województwa. Nieza­
leżnie od tego pracownicy i 
ins·truktorzy WDK wyjeż­
dżają w teren do miast, 
mi:asteczek i wsi, do POM i 
PGR, aby na miejscu uczyć 
i pokazywać, jak trzeba zor­
gan.i.ZJować bibliotekę, ułożyć 
program radiowęzła, opra­
cować p1an zajęć świetlico­
wych itp. Prelegenci domu 
kultury nie ogranicza'ją się 
wyłącznie do J;,odzi. Odwie­
dzają oni poszczególne za­
kłady pracy roz.siane po wo­
jewództwie. 

raJ9 imo że praca WDK tr"wa 
IYI już od dość dawna, do­
piero w sobotę 9 bm. odby­
ło się jego ofic}alne otwar­
cie. Na uroczystość tę przy­
byli m. in. sekretarz CRZZ 
Kratko, przedstawiciele KŁ 
i KW PZPR, przedstawiciel 
Ministerstwa l~ultury i Sztu­
ki oraz przodown.icy pracy i 
racj-onali2Ja torzy. 

WDK stworzy też dogo- Po zaqa)enlu przez przewod-
dne warunki dla miłośni- nlcząceqo ORZZ Sumerowskie· 
ków szachów. Piękna sala, qo wyąłosll okolicznościowy re-

ferat sekretarz ORZZ Szl!lak. 
czterdzieści szachownic, róż- Przedstawił on rozwój sieci pia 
nego rodzaju rozgrywki, tur cówek kulturalnych na tert!nie 
nieje, nauka gry - oto co Łodzi I województwa oraz omó 

WBK 
paqandowej I kulturalno-oświa­
towej, ma promieniować na 
świetlice, klub.y I zakładowe 
domy kultury. 

• zlecono remont schodów, 
prowadzących do komórek na po 
sesji przy ul. Przybyszewskleqo 
nr 67. 

• Prez. WRN w Łodzi wydało 
polecenie natychmlastoweqo zli­
kwidowanla zsypiska ~mlecl przy 
tarąowlsku na ul. Narutowicza w 

Po częścl oficjalnej nastą- Kutnie. Tarqowlsko to z<>Stanle w 
pila część artystyczna. Ze- nadchodzącym roku zabrukowa-
stawienie programu było jak ne, M' H dl w 1 
b · 1 d d t •h • 1n. an u ewn. zm enl­

y przeg ą em o yc; cza?o- /o nakaz pracy absolwentce Tech-
wego dorobku WDK. Złozy- nikum Ha•ndloweqo, którą pler­
ły się nań recytacje, śpiew wotnie zatrudniono - Jak si~ 
chóralny, fragmenty sztuk.i ska'.:tyła - w charakterze eks-
B .• k' . Go l k' . ped1entkl. 

erwms· .eJ - go ews ieJ li oddano ju:t po przeprowa· 
„Proces , wys ęp mandoUni- dzonym remoncie do użytku pod­
stów, kapeli, zespołu wokal- różnych poczekalnię PKS. 
n~go oraz zespołu tanecz- • oddział eksploatacyjny w 
nego. Kielcach wystąpił do DOKP w 

Lublinie z wnioskiem o zwlększe­
Wszystkie numery wzbu- nie peróOneJu na st. Tomaszów 

dziły zaQ{lwyt i wywołały Maz„ aby moqły być czynne jed 
żywiołowe oklaski. nocześnie 2 kasy biletowe. 

Otw
, ~rci·e WDK wzboga- „ kierowniczkę sklepu nr 11 t 
~ P&S ukarano naqaną za niedo-

ciło nasze woj-ewództwo i konanie zmia·ny ceny orzechów 
miasto o jeszcze jedną cen- w oknie wystawowym oraz za nie 
ną placówk<> kulturalną„. właściwy stosunek do konsumen-

-. ta w chwili, qdy korzystał z 
(jot) książki życzeń I zażaleń. 

B1r na zimno 
W Ząlerzu jest bar 

mleczny. Dopóki 

Najpierw oqlądaliśmy modele 
na sezon zimowy, które znaJdu 
ją się Już w sprzedaży. Nie 
wszystko !ednak wyqlą.da tal< 
w sklepach Jak na pokazie, ale 
zapowiadano, że ubrania będą 
„leteć" dobrze nie na pólkach, 
lecz na klientach. 

Szczeqólne zainteresowanie 
wzbudzi/a druqa część - po- , 
kazująca co będziemy nosić w 
sezonie wiosenno-letnim. 

Trudno byłoby określlt, któ· 
ry z pokazanych modeli Jest 
najładniejszy - wszystkie są 
estetyczne, ładne I pomysłowe. 
Ku wyqodzie kobiet zaprojekto 
wano wiele sukienek bez ręka· 

śCIBOR·RYLSKI A.: „Sprawa 
Szymka Biela&a". Nakład 8000, 
str. 172. Wyd. „Iskry", zł 4.50. 
Op_owieść fllmr,wa Sclbora-Ryl · 

sklego .]est jedną z pterw•zych w 
naszej powojenne,! llterat11rze, w 
pełnym tego słowa znarnen!u 
współczesną powieścią sensacyj­
qą. 

Ładna 
„Przyszłość0 

7 listopada oddałam 
do naprawy w 

punkcie usłuqowym 
„Przyszłość robotni­
cza" nr 16 (przy ul. 
Więckowskieqo) parę 

było ciepło, można by­
ło z nieqo korzystać. 
Obecnie jest zimno nie 
do wytrzymania. Piec 
znajdujący się w loka­
lu nie daje nawet na)· 
mnlejszeqo ciepła, a 
przez nil! domyka)ą.ce 
si~ drzwi wejściowe 
ciągnie mróz. 

Jeżeli chodzi o klien 
tów baru, t<> Jakoś zno 
szą to zimno I przestę 
pując z n<>ql na noqę 
pospiesznie łykają bul 
kl I napoje. Ale bied­
na sprzedaw1:zynl cały 
dzień siedzi w zimnie. 

Oboięłna kasierka 
pantofli. 13 listopada 
miały być qotowe. 
Wpłaciłam należną su­
mę i otrzymałam kwit 
nr 091773 asyqnata nr 
405450. 

Czyżby nie można 
zabezpieczyć się przed 
zimnem? ~ pytają 
ząierzanle i przyp~dko 
wł klienci. 

Jan Wiśniewski, 

Warszawa 

Na pewno mo­
żna. Trzeba tytko 
zreperować drzwi, 
postawić dobry że­
lazny piec i paiić 
w nim węgLem lub 
~oksem. Ale przed 
tem trzeba poru­
szyć „niebo i: zie­
mię" czyii kierow­
nictwo. (1069) 

W raeałem z ferii zl· 
mowych z Łęczycy 

do Warszawy 27 qru­
dnia. Dotychczas, mi· 
mo wzmożoneąo ruchu 
pasażerów i przepełnie 
nia w pociąqach, spo­
tykałem się z uprzej­
mą i sprawną ob51uqą . 
Stanąwszy o qodz. 14 
na stacji w Łęczycy po 
bilet do Warszawy nie 
przypuszczałem, że bę 
dę miał kłopoty. 

Kolejka była stosun­
kowo duża po bilety 
na pociąq w kierunku 

kilka razy, kllometry 
sumowała stanowczo za 
dłuqo jak na kasjera, 
a na domiar złeqo za­
miast wpierw wyekspe 
diować pasażerów wy­
jeżdtających w stronę 

Kutna, ze wząlędu na 
bliski odjazd pociąqu 
- pozostała qłucha na 
wszystkie prośby i w 
rezultacie kilka osób 
bez biletu wsiadło do 
pocląqu I musieliśmy 
płacić karę. 

Pasażer z Warszawy 

Kutna odchodzący o========== 

W terminie nie były 
qotowe. Następnie kil· ... 
kakrotnie ząłaszam się 
po odbiór obuwia, ale 
bez skutku. lnformowa 
no mnie, że nie są zro 
bione, że zapomniano, 
że brak skórki itp. Wy 
szukałam więc w do­
mu kawałek skóry I 
wręczyłam majstrowi. 
Obiecał zrobić. tli este­
ty, nie wykon;ił repe­
racji, a kawałek skóry 
qdzieś zagubił. 

Za pośrednictwem 
Expressu" chciałam za 
pytać punkt usłuąowy 
nr 15 jaka przyszłość 
czeka parę moich pan· q~z. 14,30 I w kie­

runku Łodzi o 16 z ml 
nutami. Kasjerka mi­
mo naleqań pasażerów 
wydawała bilety nie· 
zwykle wolno I opiesza 

, tofli7 
M. M. 

le. 
Wyczuwało się znie· 

chęcenle I brak wpra· 
wy. Pieniądze liczyła 

Oszczędzaj . 
energ1ę 

elektryczną 

Będą zreperowa­
ne. Przedtem jed­
nak to i owo trze 
ba będzie zalatać 
w punkcie uslugo­
wym. (1103) P

lanuJ'e się dla mającego wił zada·nia, jakie stoją przed 
WOK. Wojewódzł<i Dom ł<ultu­

powstać ośrodka szacha- ry Związków . Zawodowych ma 
weg~ być ośrndk~m dzi~alnoki prn~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-• 

' ŁÓDZKI EXPRESS JLVSTROWANY ar 10 (113). 

wów lub o bardzo krótkich r~· 
kawach I z dużymi dekoltami. 

Szmery zachwytu wywołały 
pomysłowe modele sukien z wł 
stry. Oryqinalnie I mile wyąlą· 
dały suknie ożywione ludowy· 
mi deseniami nadrukowanymi 
na materiale. Nie tylko /odzia· 
nom zresztą podobały się te 
suknie zyskały one sobie 
również uznanie na pokazie w 
Lipsku. 

Jednak nie tylko te modele 
wywołały wyrazy uznania. Cen 
trafne Laboratorium Przemy· 
~lu Odzteioweqo, Instytut Wzo't' 
nictwa Przemysłoweqo I War• 
szawskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżoweqo pokazały, że przy 
dobrych chęciach I odrobinie 
Inicjatywy nawet z tanleqo ma­
teriału mciżna zrobić piękne I 
qustowne rzeczy. 

Sukienki te posiadają bolerka 
z dłuższymi czy krótszymi rę· 
kawami. 

Zaprojektowano również du· 
:ty wybór płaszczy. Ostatnl 
„krzyk" mody to płaszcze z ma 
leńkimi kołiUerzami i szeroki· 
mi szalami teqo sameqo kolo• 
ru co płaszcz. 

Nie zapomniano również o 
„płci brzydkiej". Moda elimlnu 
je już „elektrycznych męż­
czyzn" tzn. tych, którzy na każ 
dym ramieniu mają kilo·waty, 
Opracowano. za to sporo modeli 
marynarek, szczeqólnle sporto· 
wych. Spodnie w tyr.1 roku bę· 
dziemy nosill nieco wę:tue. 

Dotychczas tal< się przeważ• 
nie u nas działo, że o produk­
cji takich czy Innych rodzajów 
konfekcji decydował jeden czto 
wiek - urzędnik. Naczelny dy 
rektor Centrali Odzieżowi;il - ' 
Henryk Hibner wskazał, że 
zmienia się ten stan rzeczy, 
Najlepszym teqo dowodem Jut 
obecna rewia zorqanizowana 
przez redal<cję „Głosu Robotni 

czego" wraz z Centralnym Za­
rządem Przemysłu Odzieźowe­
qo I Centralą Odzież0wą. Każdy 
uczestnik otrzymał specjalną 
ankietą, w której wymieniał 
modele najbardziej przypadają 
ce mu do qustu. Wynikł tej an­
kiety zadecydują co będziemy 
nosili jesienią I latem. 

Jedno możemy powiedzieć 
Już dzisiaj. Ubrania męskie I 
damskie będą o wiele lacłniej· 
sze i estetyczniejsze no I 
wybór i~h znacznie się zwięk• 
szy. 

w. u. 



Od 1 hm Do e e · k 
1 

· Z wędrówek po miastach podłódzkich 
. w prz p1sy o e1owe 

przewozu osób i bagażu Dzi~kczynne uwagi lodzi an 
W związiku z nowym pra- siedzącego. Każde następne d d o k • 

\ wem przewozowym, obowią- dzi,ecko do lat 4 musi posia- po a resem apteki· w •or owie, 
zującym od dnia 1 styc:roia dać bilet (50 proc.). • 

1 
• 6 

· 1954 roku, podajemy w skró- Podróżny może zabrać do kł ' • ł • • • k •U 
ci<e nowe przepisy o prze- wagonu bagaż do 20 kg wa- era za1ę a pierwsze m1e1sce w ra; 
wozie osób i bagażu na gi, mieszczący się na p6ł-
kolei. · kach, .zaś na dziecko, które 

Do tej pory podróżni nie ma bilet, bagaż do 10 kg. 
mająey biletu, mogli o 
tym przed wejściem do wa­
gonu meldować kondukto­
rowi i nabyć bilet w wago­
nie. Obecnie kon<lukto~zy 
nie mają prawa przyjmo­
wać tego rodząju zgłoszeń. 
Każdy podróżny musi za­
opatrzyć się w bilet, a jeżeli 
zajmie miejsce w wagonie 
bez b~letu (nawet gdy z.amel 
<!ował o tym konduktorov.;:i) 
traktowany będzie jako po­
dróżny bez biletu, co pocią­
ga za sobą dodatkowe o­
płaty. 

Wyjątek stanowią pasaże­
rowie wsiadający do pocią­
gu na stacjach kolejowycli, 
gdzie nie ma kas biletowYch. 
Muszą oni zameldować kon­
duktorowi na peronie o wej 
ściu do pociągu. Po odejściu 
pociągu ze stacji powinni 
oni sami odszukać konduk­
tora i nabyć u niego bilet 
(bez dopłaty). 

Od I stycznia br. każdy 
.pasażer może zabrać ze so­
bą jedno dziecko do lat 4 
bez biletu, o ile nie żąda dla 
niego specjalnego miej.wa 

Atelier f llmowe 
w Tuszyn-Lesie 

Wytwórnia Filmów Fabu­
larnych długo poszukiwała w 
Łodzi pomieszczenia dla fil­
mu kuk:iclkowego. Ponieważ 

Przewóz wózków dziecię­
cych składanych, sanek, ka­
}aków skł,adanych, może się 
odbywać tylko w przedzia­
łach klasy III. Wyjątek sta­
nowią narty, które mogą być 
przewożone również w kla­
sie I i II. 

W razie prrekrocrenia 
tych przepisów podróżnym 
grożą opłaty karne oraz ko­
nieczność przeniesienia nad­
mi.ernego bagażu do wago­
nu bagażowego. 

W przedziałach klasy Ili do· 
rosły podróżny może przewieźć 
jedną sztukę drobiu. Prze­
wożenie drobiu w kla~ie li 
jest niedo~olone. Pasażer mo­
że przewozić jedneqo, a najwy 
żej 2 psy za opłatą (połowy 

biletu) tylko w tym wypadku, 
jeżeli z q od z ą się na to 
współpasażerowie. W przeciw­
nym razie psa trzeba oddać do 
klatki, znajdującej się w waqo 
nie baqażowym. 

Na każdy bilet można na­
dać bagaż do 200 kg (jedna 
paczka nie m-0że ważyć 
mniej niż 10 kg, zaś każda 
poszczególna sztuka nie wię 
cej niż 50 kg). I 

WAŻNE TELEFONY 

Pogot. Ratunkowe 254·44 
Straż Pożarna 8 
Kom. Miejska MO 253 60 
Miejski Ośr. lrffor. 159-15 

z. s. 

poszukiwania nie daly re- rrtr'\1'.nnft'-1 
zulta.tu, a filmy kukiel!kowe. • • '"Cl1"Y • ...... 

- wtażny chw życiu dziecka„.ele- NOWY (Więckowskiego 
men wy owawcr:y - cTze- 15) g. 19 „Spazmy mo 
pa gdz.i.eś kręcić, pos.tanowio- dne" 

W łaśclwle cały ten rei:>ort.a:I: 
mo:l!na by streścić w jed­
nym zdaniu: nie ma zbyt 

wiele takich aptek jak ta w 
Ozorkowie. Nie darmo zdobyła 
ona pierwsze miejsce we wspó/ 
zawodnlctwie wśród wszystkich 
aptek w kraju. 

A przydałyby się takle apte· 
ki chocla:l:by po to, :l:eby nie 
jeździć po niektóre leki... do 
Ozorkowa. Właśnie w aptecz· 
nej kslą:l!ce zażaleń, w której 
na lekarstwo nie :r:najdziesz za 
żalenia, znalazłem kilka uwaq 
dziękczynnych od ł:ldzia.n. W 
swoim rodzinnym mieście bez· 
skutecznie poozukiwali niektó· 
rych przepisanych im leków. 
Pocztą pantoflową dowiedzieli 
się, że w ozorkowskiej aptece 
nr 79 jest nawet „Bellaspon". 
W związku z tym upamiętnił 
się w owej książce ob. Zdzl· 
sław Dudczak z ul. Zachodniej 
nr 54. 

Są • tu nawet witaminy 
„B-complex", które w Łodzi 
trudno znależć nie tylko ze 
świecą, ale i ·z reflektorem 
w ręku. 

- W jaki sp01Sób to robi­
cie - pytamy kierownika, 
- że macie stale na składzie 
„deficytowe" leki? 

- Tłumaczymy ludziom, 
że jeżeli brak jest jeszcze na 
rynku dostatecznej ilości 
pewnych leków, to wcale nie 
powód, żeby z nich robić so­
bie zapasy w domu. W ten 
S'POsób, jeżeli jest pilny wy­
padek, to pacjent otrzyma u 

nas wszystko, czego mu po­
trzeba. Mamy też penicylinę 
we wszelkich po.staciach.„ 
Porozumiewamy się często z 
tutejszymi lekarzami, żeby 
na „deficytowe" leki nie wy­
stawiali „zapasowych" re­

cept, a wypisywali tylko .ta­
kie ilości jakie są konieczne. 

{ Sabina Chojnac· 
ka, najmłodsza 

ozdol:>a apteki 

- Chciałabym tu zostać na 
stałe - opowiada ob. Choj· 
nacka, - ale nie wiem czy 
mi się to uda. Komisja ~zy­
działu pracy Technikum 
Farmaceutycznego w Łodzi 

przysłała mnie do tej apteki 
na szkolenie praktyczne. Tu 
się naprawdę można wiele 
nauczyć.„ 

Tak wyqlądał 
przed laty kie· 
rownik apteki, 
mqr St<'Jfan Ma-

zurkiewicz. 

1 MAJA (K !lińskiego 176\ 
„Przełom" I ser. g. 17 
19 

DWORCOWE - „Nauka I 
technik;! 11 ·50", „Fu­
jarka I dzbanuszek", 
„Narciarstwo", PKF 
1-54" g. 16, 17, 18, 19, 
20, 21, 22 

REKORD (fl?.gowska 2) 
„Ostatnia bitwa" g. 18 
20 

ROMA (Rzgowska nr 84> 
„Wielka przyqoda", g. 
18, 20 

Dyżury ap!ek 

Ale przejdźmy do rzeczy. 
Z tą samą sprawą co my, 
prżyjerhał niedawno do 
ozorkowskiej apteki jeden 
z dyrektorów Centrali 
Aptek Społecznych (CAS). 
Chclał się dowiedzieć, 
czemu ta właśnie apte-
ka z·dobyla sobie sk1wę naj­
lepszej w Polsce. Zastał tam 
pewnego sympatycznego, 
starszego (.ale bez przes::i<ly), 
pana, szorującego podłogę. 
Na takich to „gorących u· 
czynkach" można czas€m 
złapać kierownik.a apteki 
mgr Stefana Mazurkiewicza. 

Sprzątaczka, Ja­
nina Karpińska 
utrzymuje w ap• 
tece wzorowy po 
rządek I lśniące 
Jak tafle lustrza 
ne podloąi. A 
kiedy Jest chora 
pomaqają jej 
wszyscy po tro· 

sze.„ 

W Wojewódzkim Domu Kul-
• tury ZZ otwarta została wy· 

stawa propaqa.ndy masoweqo 
szkolenia, którą mo:l!na zwiedzać 
codziennie w qodzlnach popo· 
łudniowych. 

We wtorek o qodz. 19 w sali 
fi teatralnej WOK wieczór ar· 

tystyczny dla pracowników przo­
dujących zakładów w Czynie 
Przedzjazdowym. 

Sprostowanie 
We wczorajszym naszym arty­

kule o sesji naukowej Uł. uległo 
zniel<~ztalceniu nazwisko p1 of. 
dr. Mieczyslawa Wallisa. za co 
nlniejsz~·m przepraszamy. 

• -

Apteka ozorkowska CAS-u 
uczy poza tym wykorzysta­
nia czasu: na przygotowanie 
lekarstwa nie czeka się dłu­
żej niż dw\e godziny„. To 
j~t specjalnie ważne, bo 
trzeba pamiętać, że wię­
kszość klientów stanowią tu 
chłopi dojeżdżający po kilka 
kilometrów. 

Antoni Janowski Lucyna Kulik 

A jaka jest tajemnica 
sukcesu? Dzięki czemu zdo­
byliście pierwsze miejsce 
wśród wszystkich aptek w 
kraju? 

- Trzeba mieć zgrany zes­
pół, który lubi swoją pracę 
- wyjaśnia kierownik. Ko­
leżanka Kulik jest praco­
wnikiem administ·tr:icyjnym, 
a coraz bardzie; podoha jej 
się apteka. Uczy się zresztą 
i niedługo złoży egzamin na 
technik.a - farmaceutę. Ko­
ledzy Janowski i Kowalski 
potrafią siedzieć w aptece 
po dwa dni i wcale im się to 
nie nudzi... 

- Mała uwaga - wtrąca 
.Jeszcze Lucyna Kulik. - Do 
takiego zespołu trzeba jesz­
cze mieć takiego kierowni~ 
ka. 

Ot, i wszystko. 
(Les) ·-na wytwórnię przenieść do Tu IM. ST. JARACZA (Jara· 

szyn-Lasu p~-'. Łodzią. cza 27-29) g. 19 „Chi-

GDYrltA (Przejazd or 2) 
„Młodzi hodowcy kró· 
lików", „Piewca Ura· 
lu", „świat Młodych" 
6·53 PKF 2-54 g. 18. 
19. Pro~ram dla naj­
młodszych: „Mamin sy 
nek", „Nieqrzeczny 
Fledia", „PodzifikOwa­
nie dla kotka" g. 16, 
17 

SOJUSZ (Nowe Złotno! 
„Pełną parą" g. · 18.30 

SWIT (Bąłucki Rynek 2) 

Aptekl nr 4 (Przejazd 
19). nr 7 (Wólczańska 37) 
nr 44 (Piotrkowska 225), 
nr 18 (Zgierska 146), nr 
22 (Nowotki 12), nr 34 
(Wojsl<a Polskiego 56). 

Dnia 9 stycznia 1954 r. zmarła, przeżywszy lat 77 
~·. rurq•• 

Sfary, dawny budynek POWSZECHNY (Ohr. Sta 
MŁODA GWARDIA (Zlelo· 

na 2) „My urwisy" g" 
16, 18, 20 

„Cywil na ~tadionie" 
g. 18, 20 nr 35 (Dąbrowskiego 

24b). S. t P. 
po nieczynnym kinie, poważ- lingradu 21) g. 19.15 
nymi kosztami przerobiono na „Fircyk w zalotach" 

TAiRY (Sienkiewicza 40) 
„Lubow JarowaJa" I AS nr 41 (Al. Kościu· 

szki 48) dyżuruje co­
dziennie. ROZALIA 

f.HARUBA-MALINO\l1SKA 
halę ZdJ·ęci'ową, wybudowano MUZYCZNY 1Ptn11 kowska MUZA (Pabianicka 173) 

2431 ~. 19,15 „'Dońa „Lubow Ja.-owaja" Il 
pracownie techn;iczne i inne Juanita" ser. g. 18, 20 

ser. g. 18, 18, 20 
WISŁA (Przejazd nr 2) 

„Kotowski" g. 16, 18, 
20 p :·:n;esz;czenia potrzebne dla „ARLEKIN" (Plotr..l<ow- PIONIER (Francłszkań· 

eki.p filmowych. ska 152) g. 17 „Smok qka 31) „Ni<:!zapomnla- WŁOKNIARZ (Próchnika 
16) „Kotowski" g, 16, 
18. 20 

DYŻUR POŁOtNICZO· 

GINEKOLOGICZNY 
w Nieswarowie0 I 1919" 17 19 

W niedługim czas·ie rozipocz- ny ro< g. • Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi 

nie &ię praca nad nowym fil- lłL' a..t 'I& PO!-ONIA (~tor,~·kowska 
mem kukiełkowym pt. ,.Cyrk" Ił "'-" , ... .,.... • 67) „Nędznicy I ser 

edł · R . d l g. 16, 18, 20 

WOLNOśC CPrzybyszew· 
skiego 161 „Szalony 

Orl godz. 8 do 20: szpl· 
tal Im. dr. Madul'Owicza 
- ul. Kr·zemi~nlecka 5, 
od gor1z. 20 do Il ~zpltal \ 
Im. M. Curie-Sk!rn;iow­
sk!ej - ul. Curie-Skło­
dowskiej 15. 

z kaplicy starego cmentarza katolickiego przy ul. 

I 
Ogrodowej w dniu 13 styc21nia o godz. 15, o czym za­
wiadamia pogrążona w smutku 

B
w d·ug, skc_enanusza ys.zar a BAŁTYK (Narutowtc-za 20) I PRZEDWIQ~NiE (żernm 

ru zyns. iego. _ „Wios ... a w Moskwie" sklego 76) „Arena 
(jal.) g. 16, 18, 20 śmiałych" g. 18, 20 

lotnik" g. 16. 18, 20 
ZACHĘ:TA (Zgler·ska 26) 

„Mloge serca" g. 18, 
20 

RODZINA 

I '>racownicy poszukiwani 

alacza kotłowego zati:uctnl n atychmiast p 
d 
u 

Spół-

zielnla Pracy 1m. Wl. Hibnera Lódź, ulica 

rzędnicza 36. 47-H 

G 
t 
ł 

łównego księgowego (budżetu) zatrudni na· 
ychmiast CZPP. Zgloszenia osólJiste do Dlia-
u Hadr ul. Więckowskiego 33 [l piętro. po· 

37-I\ kój 211. 

Z-cę gł. księgowego, Inżyniera lub technika 
względnie pracownika z długoletnią praktyką 
n a farbiarnię I wykończalnię jedwabiu ze zna-
j omośclą kolorystyki I drukarstwa na stano· 
wlsko kier. wykończalni z;itrudni n11tych-
miast Rudzka Farb. I Wyk. „Pierwsza" Lódź-
R 
m 

uda ul. Deszczow;i nr 26. Zgłoszenia p•-zyl-

uJe Dział P ersonalny. 58-H' 
- - w 

( )głoszt·n ia drobne 
--KUPNO LOKALE 

KUPUJĘ nylon z pa u zek POSZUKUJ~ pomieszcza 
zagr aulezuyt:h P"'"'uw nia niel<r'\'PUJf!Ce~o w 
n ia tm·et'>ek Nowcm1 ieJ śródrniesciu. Ofer·ty pi· 
ska 9 Grynfeld (porlwó sernne Biuro Oglos~Ml 
rze1 gortz 10-14 Piotrkowska 96 pod 
KUPOJ~ I sprzer:aj.ę U· „14641" 
żywane meble. Sienl<le· 
wlcza 3·5 (~~ tlAUKA 
KiTPui~ i sprzedaję ku· 
pony z paczek PKO sh:lep 
z sarnodziataml Piotrl<ow ZAPISY na 5-miesięczny 
ska 44 tel. 213-08 kurs k1·eśleń elektrycz-- ---
MOTOCYKL Bl\tW-DKW nych p1·zyjmi1.fe sel<re·a 

z koszem klJpię. l'cle- riat lPR - Stalina 7. co 

fon 274-26 Zenon. dziennie w gnrlz. od 
9-19. (55 I<) 

KUPIĘ: prasę bakielito-
wą_ Oferty pisemne B\u S·MIESIĘCZNY lrnrs no 
ro OtoszE>il Plotrkow· 
~ 9 pod ,.62" 

woczesnego l<f'OJU s?.ycla 
I modelowania IPR -
Swier·czewskie;-so 17. Za· 

PRACA piRy codziennie. 

MASZYNISlKI, sei<t'elar· 
5-MIESll;'.CZNY kurs kre kii Ku„sy stenngr·afli 

biurowej, ma szynoµIRa śleń maszynowych I I li 
nls. sekr·e1ar·iackie (tak stopnia IPR, Zapisy -te kslęl(nwn•V·) Zapisy 

Plotr·knw Stalina 7. cor!zlennle w Killń"klego 50, 
lika 83. (5 K o z. od 9-19. ) g d 

5-MIESIĘ'.CZNV kurs kre· 1Dr KUDREWICZ spec,lall­
~leń budowlanych I I li sta weneryczne. skórne 
~topnia IPR. Zapisy - 8-9.30, 3-5 Piotrkow­
Stalina 7 codziennie w ska 106 (312-G) 
gorlz. 9-19 Dr--WOYNO specjalista 
5-MIES. kur ·s kroju, szy chorób skórnych, wenery 
cla I modelowa11la I PR cznych. zaburzenia plcin 
Stalina 7 Zapisy codzlen we. Nowotki 7 (ront. 
nie w ~odz. 9-18. snhO 10-11, 16-18 
ty 9-14. (43 KJ ----

NWWLLA 
PODZIĘKOWANIE 

Wszystkim kolegom, którzy 
ostatnią przysługę memu mężowi 

ś. p. EUG. MADEJOWI 

oC!dałl 

a w ~zczególności Inżynierostwu Janusz­
kom składają tą drogą najserdecrniej· 

3·MIES!~CZNY kurs no· 
WO<'zesnego kroju I mo 
tłe\owanla IPR w Łodzi 
ut .la!'Hc:Za 7 Zapisy w 
~nrtz. od 8-12 or'ftZ od 
\tl-19 (13 Kl 

5-MIESIĘCZNY kurs 1<1·0 

JU szy<"ia I morlelowurtl1' 
I PH w ł.odzl ul Jaracz!l 
nr 7. t:aplsy w gortz cel 
8-12 01·11z od lo-19 

KIJRSY kroju I ~zycla p 
I !17 haftu nl!!R?.YJl~)We,gt• 
pr·z:v 111111jerny Zapl~y ~e 
1<1·etal'lat !PR ul Lol<l'I 
torsl<a nr 12 w 11ndz od 
'l- lR (11 l(t 

SZKOŁA - tat1Ćów W. Cy 
rul.<;ki(,)..\!O Łciclź. J<ilii'1· 
qJ<iego 46 rei. t :J.)·42. Za· 
piRy codziennie (197 Gl 

LEKARSKIE 

Dr LASZEWSKI ~i<c'll'tte. 
we11er'Yl!?.lle l!3-14 17-
19 .:łO A1 11111 Ludowe] '27 

\ 

ROżNE 
sze pCł(.lziękov..-anie 
324-G żona z dzleć;:ni. 

r.r=·cwer•,•-l'IAlll!ell!ll11m-m:L•i:.ih„.~„ ..... w..,..,w„-.•,.,. .• ..,„.,..""""'"llM'llll.._.,,.m_ii• 
ZGUBIONO leglt. Ubez· 
pieczalni Spoi. Nazwisko 
józet' Krnwczyk __ . __ _ 
ZGUBIONOlegit. emery­
talną na nazwisko A>rle-
la_~IJ<.'.1· ~~e~~~ 

PARY:tANKA A1·tyst)"CZ 
na Cerownia naprawia 
gar·del"<)bę bez śladu 
Wif;'r;lww~klego 6-5. 
PRZYSTĄPIĘ'. -do. spółki 
sklepu galanteryjnego. 
Ofe1·ty Biur'> Oglo~ze1\. 
Piotrkow~k;i 96 ood 
„14899" 

ZGUBIONO kartę mel· 
dunkową, pol<Wltowanle 
na ziożone dokumenly, 
świadectwo dojrzało~ci i 
ma.lej matury ua nazw!· 
sko Michalak Regina, ul. 
Pivlrkowska 134. 
ZGUBIONO legit. lJbezpie ZGUBIONO legit. slużbo-
czaln! Spol. Zw. Zaw. wą nr 67lJ wraz z wklad 
Karni Brnorlebur·g, ul. ką upraw11iufącą rlo 
Hzgowsl<a 278. w•tępu na Zakłady Prze. lGUSV _.,...._. ___ mysłu Welnliłnego. Nale-
SKRADZIONO kartę mel· pa Wrncenly ŁtJrlź, Boj. 

:'.GIJ'310NO leglt. stilżho dunkuwą, leglt. Zw. Zaw. Getta '..)(). (14465 <..) 
wą I przepustkę wyd. i itine dolwmenty na na ----------­
pr;o;ez WFli' Konstanty zwisko Irena Sommer, 
Ąnrlr<>.few. Wc'ilczat'1ska Wschodnia 38. (14422 CJ) 

nr 72. (1 4469 GI ZGUBIONO kartę mel 
ZGUBIONOkwlt 34a w,vd. dLtnkow'I Edmund Her· 
Pl'7.Pz Ceni 1·aJc J11biler· rnan. · t,ódż. Czytelnicza 
'ii<n nr 2 na nazwislrn nr 11. ( 14426 Pl 
Bronisław Trojnnowskl. ZGUEtlONO leglt. zw. zaw-. 
Wo.Iska Polsi<iego 166. Slatii'>lawa Reqzczyliska. 
ZGUBIONO legit. Zw. Zaw. ()rlolanowqka 3.6c_· __ _ 
Prac Kultury i Sztuki ZGUBIONO lerrit. szkolną 
wyd. w roku 19.5 1 w " 
nrlaiisku·Sopocie na na- w1·az z wldadl«1 trumwa· 

ZGUBIONO legil. szkolną 
na nazwisko .Janina Tr·o 
JanowsR~~--(_14632 2) 
Sl{RADZIONO U .12. 53 
tec<;l<ę sl<órza11E\ z bie­
lizną, książky kotluwq 
nr fl8fJ. kosztorys, śwla· 
deutwu szkolne 01-az 
świadectwa p1·acy na na· 
zwisko Turczy1iskl Kazi­
mie1·z. G1·otow\ce. 

I c jawą na nazwisko Zyg-
zwis <0 Tadeusz eran. muni 01 ,zyckl. ZGUBIONO legit. Zw. ln-
ZGUEllONO ·kwit ··nr· 613 - ----- walid<~w Mania Antoni. ZGUBIONO kartę mel· 
~klepu l<0misowegr. n& dunkową na tlazwisko Kr·asicklego 3 
nazwisko Barbara Chmie Helena Zych, Narutowi- ZGUBIONO -leg\t. szkolną 
!owiec. Wólcza1iska 168. cza 32 m. 14 Uttl\~er·sytetu Lndzklegn 

·- A ·= r \ W dniu 8 stycznia 1954 r. zmarła 

MARIA BIGOSOWA 
pracownica księgarni V-15 w Lodzi. 

W Zmarłej tracimy długoletnią. ofiar· 

ną I zasłużoną pracownicę księgarską 1 

koleżankę. 

61-H 

rnsns 

Uyrekcja I Rada Miejscowa 

Ekspozytury Wojewódzkiej 

„Domu Książki" w Lodzi. 

Dnia 10 stycznia 1954 roku zmarł 

przeżywszy lat 29 

EDWA·RD KUSMIER.CZYK 
b. więzień Oświęcimia 

pracownik Biura Projektów Przemyślu 
W lóklen Sztucznych- Oddział w ł,odzl. 

W Zmarłym tracimy k~ o nHjwyż­
szych wartościach umysłu I charakteru. 

merownlctwo Oddziału 

· 59 H I Rada Miejscowa. 
Dr REICHER Sp!Wi<łl"IH 
v~rier·yczue ąkńT11e płclci 

we (1ah111 zen lu) A - 9 
Ili- 19 Pini 1•kpwsk11 14 

ZGUBIONO legit. Ubezpie i lcgit. wyd. przez Pro 
czalni Spoi. na nazwisko ZGUBIONO przepustkę trnrn1urę en. Lodzi na na WMM ewa 2 
Wiesluw Skrzypir1ski, ul. stal11 nr 179-53 na nazwi zwisko Jerzy Pospoczycn 
Tkt.cka 4. (14662 G) sl«J Wanda Chwastniew· I REDAGUJE KOLEGIUM-• 

ska. (14445 G) ZGUBIONO wejściówki' Redakcja I ArJminist•·acja tódź, ul. Piotr· 
ZGUBIPNO niebieską ko ZGUBIONO--przepustl<ę fabryczną na nazwisko l<owska 96. Centrnla tel. 283-00. Hed. nacz. 

ELEKTRQKARDIOGRAF 
z<l.tecla ser·ca Pint ri<<>W 
sl<a 157 godz 5-7 wie 
cznc·em (:J Gi rel"!ę zaw\eraj?,cą kartę sta lą nr 142 s:J na nazwl Durwt<i Czechowicz. Ja- l'.l5-!l4. 28::! OO wewn. 39 Zastępcy red. nacz 

111el('junl<0wą oraz pol<1vi I z T k 1 · racza 25 (14"1" G) li':! 60 · 2~4 70 " k eł 204 7- 283 OO 
RENTGEN - prze»wletle lnwAnie na zlnżone dol<t• s<o "~'Gtmunl ar ows<I. u " ~- 1 ' · „e r. " pow. · n, · 
ni<i kl<itl<i pler·"lnweJ 1 t.n menly. Za zwrot wyna SKRADZIONO wej ,ic lów ZGUBiONO pr•;;erustko wewn 41. nrlal Ekonomiczny - 223·32, 143·80, 
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PrzPqrnli hitwe nr.rwńw 

Trener Kozdroń 
o po!skich narciarzach 
(1elejonem z Moskwy) 

Działacze przegrali przez ko 
Po konkursie skoków n.a 

Wzgórzach Leninowskich pod 
Moskwą rozmawialiśmy tele­
fonicznie z trenerem narciarzy 
polskich Kozdruniem: 

W ~ieH[~ -naniane UKR 
(i w ~~o~a[~ ·fino wie 

~f# Polacy na dalekich mi~jscach 
W niedzielę, to bm. na Wr:qó 

r:iach Leninowskich w Moskwie 
rozeqrano międzynarodowy kon 
kurs skoków narciarskich z u· 
działem czo/owych skoczków 
Polski, CS!t, Norweqii, Finlan· 
dil I ZSRR. Mimo kllkunasto­
stopnloweqo mrozu zawody 
zqromactzily pod skocznią 30 
tys. widzów. 

MIEJSCA POLAKOW 

a bokserzy Włókniarza 
oddawali punkty wo 

- Teraz czekają go dwa 
mecze wyjazdowe. Do naj­
trudniej-szych spotkań z.ali­
czyć trzeba mecze ze Stalą 
we Wrocławiu i z Gwardią 
w Szczecinie. W Łodzi zo­
baczymy Kolejarza z Warr­
szawy i Kolejarrza z Byd­
gosrezy. 

- Przed zawodami wyda­
walo nam się - mówi Koz­
druń - że nasi skoczkowie 
wypadną lepiej, gdyż na tre­
ningach uzyskiwaLi zupelnie 
dobre wyniki. Taki np. Wieczo 
rek nawet dorównywał Nor­
wegowi Falkengerowi. Gdy 
jednak nadeszła decydująca 

chwila polscy skoczkowie za­
wiedli. Powiedziałbym, że 
przegrali bitwę nerwów. Ni e 
zdo!ali się opanować i skupić, 
toteż wszyscy skakali poniżej 
swych możliwości. 

Zawodnicy polscy r:ajęll . da· 
lekie miejsca. Najlepiej wypa­
dli Holeksa, który zajął 50 miel 
sce (I :~6:30) i Bukowski, który 
zajął 51 w czasie 1 :59:07. Oqó· 
Iem startowało 57 bieqaczy. 

Bokserzy łódzkleqo Włókniarza, którzy walczą o wejŚcle 
do I Liqi przeqrali ostatnio w Bielsku z mle)scowym Oąnl· 

wem 6:14, oddając aż 6 punktów walkowerem. Po serdecznym powitaniu qo 
~cl zaqranlcznych uczestnicy 
zawodów przedefilowali przed 
trybunami, a następnie kierow­
nicy wszystkich drużyn otrzy­
mali od narciarzy radzie~kich 
p;imiątkowe proporczyl<i. Część 
oficjalną zakończono odeqra­
niem hymnu radzieckleqo, 

l(arnecik 
sportowca 

Ja.k . moq/o dojśł. d~ takiej kompromitacji? Jest nie do pomy­
śle.ni.a, ~eby k.lerownictwo drużyny, ubieq.ając si, o awans do 
I lf'll, n1:! umiało skomoletować zespołu. 

Zwolennicy sportu pleściarskleqo są poważnie zaniepokojeni 
tym wydarzeniem i dlateqo po~więcamy jeqo omówieniu wię­
cej mejsca. 

- Jaki jest ogólny po­
ziom naszych pięściarzy i 
dl.a.czego nie walczył Anie­
lak? 

a Do finałoweqo spotkania pił 
k;.1·sKieqo o puch.:r zimowy 
GKKF zakwalifikowały się repre­
zentacje Stalinoqrodu I Warsza· 
wy. Piłkarze Stalinoqrodu wy• 
qrali w półfinale z Opolem 3:0, 
a Warszawa p:>konała Poznań 
4:1. 

W DNIU wyjazdu do 
Bielska na mecz z 
Ogniwem wyzn.aczona 

została na godz. 11 zbiórka 
zawodników. Pociąg odcho­
dził o godz. 15.30, było więc 
potem dosyć cza.su dla uzu­
pP.łnienia ewentualnej luki 
w drużynie. Jeżeli nawet nie 

Przed W yś1 igiem Pokoin 

Polscy 
kolarze 

trenują 
na obozie 

w Zakopanem 
Czołówka kolarzy polskich 

przystąpiła już do przygoto­
wa1i do tegorocznego WySclgu 
Pokoju. 

Wyznaczona grupa kolarzy 
wyjechała do Zakopanego na 
wspólny trening kondycyjny. 
Powołano następujących zawo­
dników: 

Królak, Wilczewski, Drą:tko 
wski, Chwlendacz, Hadaslk, 

Więckowski, Waliszewski, La· 
sak, Wrzesiński, Grabowski, 
Llszkiewlcr,. Zdunek, Wiśnie­
wski, Preczyńskl, Bugalski, 
Hróllkowskl, Bedyńskl, \'.;.'ż­
nlak, J. Jankowski, Pijanow­
ski, Kulawik, Trochanowskl, 
Jilabtńskl, Wójcłk I Ullk. 

Z grupy tych zawodników 
zostanie wyłoniona drużyna, 
która będzie reprezentować 
Polskę w VII Wyścigu Po­
koju. 

Rlerownlklem plerwi:zego 
etąpu przygotowań jest Wasi­
lewski, a trenerami: Wandor, 
Nowaczek, l\Ilcbalak 1 Ka­
plak. 

zdążono by parozumieć się 
ze Stanikowskim, czy z 
Krawczyńskim, którzy z nie­
w~adomych przyczyn nie 
stawili się na dworcu, to by­
ł!o można jeszcre wykorzy­
stać trzy następne pociągi 
odchodzące z Łodzi do Biel­
sk.a, by skompletow.ać dru­
żynę, nawet w ostatniej 
ohwilL 

Niestety, kierownictwo 
sekcji ani koło terenowe 
Włókniarza nie zaintereso­
wały s!ę składem drużyny, 

w wyniku czego Włókniarz 
musiał oddać w Bielsku aż 
6 punktów walkowerem. 

- Anielak był jeszcze 
niedyspónowany, gdyż po 
powrocie z Zakopanego 
nie trenował. Jeżeli chodzi 
o poziom, podzJwiałem w . . 
Bielsku formę Pietrzy- O ich zde~erw?waniu Awiad-
kowskiego, który pokon.al j czy /a~t, ze · niemal wszyscy 
Lubelskiego. Ponadto do- odbi1alt się z progu zbyt 
skonale walczył były nasz j wcześnie i to~ mieli nie 
zawodnik Windak, który I pewny. Jest to Jedna z przy­
wygrał z Walaszczykiem. czyn, które spowodowaly, że 
Łodzianin musi już przejść ·1 Wieczorek w konkursie już 
definityv."llie do wagi cięż- przy pierwszym skoku mial 
kiej, bo „duszenie" wagi upadek i stracil szanse zajęcia 
bardzo go osłabia. honorowego miejsca. 

A dlaczego Guzir'lski nie p d 
przyjecha·ł z Cetniewa? rze meczem Polska-Węgry 
Otóż na dwa dni przed 

meczem Pietrzykowski, któ­
ry również był w Cetniewie, 
wybierając się do Bielska 
-zapytał Guzińskiego, czy on 
też pojedzie. Ale okazało 
się, że koło nie przysłało 

Sztam Kovacs • 
I 

dobieraią juniorów 
. . , 
1 sen1orow 

Guzir'l&kiemu pieniędzy na Pięściarze Węgier I Polski Hornth, Juhasz, Holner l4b 
bilet. Poza tym n'.e wiedział, przygotowują się do dwóch Hisfalvl, Farkas, Dory, Papp, 
~~cz~vstał wyzn&zony na tym razem spotkań mlędzypań· Piachy, lun Raduly, L. Szabo 
Odpowiedź Guzińskiego stwowych. W Budapeszcie 23 I w ciężkiej Fazekas lub !{lss. 

rzuca snop światła na stro- 1 24 bm. obok seniorów wal- ReprezentacJa juniorów wy­
nę organizacyjną pracy sek- czyć będą Juniorzy. Trzeba łoniona zostanie spośród 35 
c.fi pięściarskie.i Włókniarza. v.lęc aż 20 zawodnl~ów wyty- zawodników· zgrupowanych na 
Przewodniczący Sekcji pować do poszczegolnych re- obozie. 

BÓkserskiej ŁKKF - Ekert prezentacJl co nie jest rzeczą A teraz słów kilka o ·~a· 
tw. d · . .k t zbyt łatwą. - ier Z1, ze .w?11 ego Nasi plę- szych pięściarzach .. Jeżeli cho-

meczu może m.rec ba.rdze ś 1 cizi o 3·uniorów to do B11dape-
po '" · Wł · k c arze zgru · wa„ni; znaczeni~. o - owanl są 1sztu pojedzie Już na pewno Gu· 
marz miał trzy pun;dy prze- p h 1 l ziński. Natomiast Skąpiec naj-
waged1, PB~o\\1 "-ka?ząc tw .t.-ibde~ce \ ~~t~ie0.;1: ~ I prawdopodulmlej tym ra1em 
~rz -~e ,s iem, a er~z zie- Feliks nie pojedzie jeszcze za granicę. 
li g~ rózn.ca ty.lko~ednego Sztam pro- Seniorzy tworzyć będą zespół 
punJ,tu. Po dru':1e. trze.ba wadzi z ni- zgrany. znajdą się w drużynie 
to j~sno .' ~razme pow1P- ml swo e le- między Innymi tacy hoksPr1y 
d_zlee - ze jezeli nie. podnle- • j jak: Hu kier Stefan luk Dro-
s1e się (}ozlom organizacyjny kcJe. p ·k , k p' ·ó k 
i pięściarze Włókniarza nie \\'ęgrfJw natomiast trenu.fe gosz, letrzy ov.s l l l r o-
będą eta.cza.ni większą niż aż trzech trenerów: Herlc, wski. 
dotychczas troską, zaprzepa- Adler I Frlgyesi. Zawodników naszych w Bu­
ści się szanse awansu i Trener państwowy H. Ho- dapeszcle czeka tnidny egza­
Łoc1ż nadal nie będzie mia- vacs uważa, że w teJ chwlll min, lecz sądzimy, że zrladzą 
la drużyny w I lidze. drużyna Węgier przedstawiać I iro oni leplej niż w Hel~in · 

- z kim jeszcze Włók- slę powinna w nastęml,iąc:vm kach w czasie meczu z Fln-
niarz będzie walczył? składzie: RarpaU, Wagner. landlą. 

NA· SKOCZNI 
Konkurs zakończył się zwy. 

clęstwem doskonaleqo skocr:ka 
norweskieqo Falkanqera, któ­
ry uzyskał notę 221,8 pkt. I 
miał skoki 59 i 62 m. Norweq 
był najlepszym stylowo zawod­
n iklem, a )eqo skok 62 m był 
najlepszym wynikiem dnia. 

Druąie miejsce zajął Fin Sal 
menranda z notą 217 (skoki 59 
I 59,5 m), a trzecie zawodnik 
radziecki Grozin - nota 21 G,4 
(skoki 59.5 i 61 m). Czw<>rte 
miejsce zajął Skworcow (ZSRR), 
piąte i sr:óste · - Norweqowie 
Samuelstuen I Krunvoldt, a 
siódme i ósme skoczkowie ra­
dzieccy Szamajew i Samochwa­
low. 

Skoczkowie nasi zajęli na­
stępujące miejsca: 1 O) Maru· 
sarz skoki 58 i 57,5 m, 21) Ku· 
la 54,5 i 53,5 m, 23) Kowalski 
55,5 i 57,5 m, 24) Polok 55,5 i 
SG m, 30) Węqrzynl<iewicz 53,5 
i 51,5 m, 33) Wieczorek, pierw 
szy skok z upadkiem, a druąi 
57,5 m. 

NA TRASIE 
W qórach Uktussklch pod 

Swierdłowskiem n.ajlepsl bieqa­
cze Polski, Finlandii, CSR i 
ZSRR rozpoczęli 10 bm. zawo­
dy międzynarodowe. 

W pierwszym dniu rozeqra­
no bieq na 30 km, który zakoń 
czyi się sukcesem zawodnika 
radzieckieqo Kuzina. Pokonał 
on po zacięt!!) walce doskona­
łych bieqaczy fińskich, a wśród 
nich mistrza olimpiJskieqo na 
50 km Hakulinena. Bieq roze­
qrano na 15-kilomP.trowej pętli, 
w bardzo ~obrych warunkach 
śnieqowych. Kuzin uzyskał 
czas 1 :40:09, zwyciężając o 28 
sek. Fina Salo i prawie o 2 mi· 
nuty Hakulinena. Następne miel 

sca zajęli bleąacze radzieccy w 

• W druqłe} turze rozqrywel< 
dru.<yn wydzielonych piłki siat­
kowej kobiet prowadzi nadal Ko­
lejarz (Gdańsk), przed AZS, AWF 
I Gwardią (Kraków). Drużyna 
łódzkiej Unii znajduje się na 
siórlrnym miejscu. 

• W qrupie I rozqrywek bok· 
serskich o mistrzostwo li liql 
padły następujące wyniki: Kole­
jarz (Warszawa) Gwardia 
(Szczecin) 8:12, Oqniwo (Bielsko) 
- Włókniarz (Łódź) 14:5, Kole· 
jarz (Bydgoszcz) Gwardia 
(Poznań) 12:&. Natomiast w ąru­
pie li Unia (Piotrków) zremiso• 
W"'" ze Stalą {?oznań) 10:1 O. 

• W meczach pływackich o 
zirncwy puchar GKKF Stalin-:>· 
qród pokonał Szczecin 84:74, 
Warszawa pokonała Poznań 
10<>:1'.5 pkt. 

• O wejście do li llql bokser• 
sk1ej Gwardia (Bielsko) pokona• 
la Włókniarza (Tomaszów) 16:4. 

l:J W C7.asie lekkoatletycznych 
mistrzostw Poznania w hall Ga· 
welówna ze Stali ustanowlla no­
wy rel<0rd Pol s k; w biegu na 
flO m przez plo tki. uzyskując wy 
nik - 12.7 sek. 

Dziś odprawa 
sędziów piłkarskich 

Dziś o /godz. 18 w sali WRN' 
przy ul. Ogrodowej 15 odbędzie 
się ogólnolódzka odprawa szko­
leniowa sędziów pilka1·~kir'll 
ł,KKF i WKKF. Referaty wygło· 
~zą: Lewandow~ki. Marciniak t 
w~tczak. 

Spod7.iewnny jest udział około 
146 sędziów. 

;~~i~~
0

~~~e~~:!!~~h~r~~!~e~. mło' kn1·· ~rz (Zo1· rrz) Kuzniecow I B. Kuzniecow. Ir Cl 4.1 
Na całej trasie biequ Kuzin ? 

stoczył zaciety pojedynek z Fi- AIS (Sł t• 'd) 
n~m Salo. Na pierwszych 5 km - ad~Ogro 
najlepszy czas miał Fin Sivo-
nen - 16:15 min„ ale r.a ~O J•J . (2•1 0•2 1•Q) 
km na ~zolo , wyszedł. Kuz1n ·• • 1 • ' • 
(33:55 ~m.). w Zgierzu odbył sie wczoraj to-

Na po!m~tl<u (15 km) objął wanysl<I mecz )JoJ;pfowy między 
prowad:.;enie Sa_lo (48:51), wy- AZS ze Stalinogro!lu a mlP.l<co­
przedza1ąc Kuzma o 9 sek. Na wvm Wlókniar?.Pm. /\-klawwa dru 
20 kilometrze s:;-1~ był .nadal żyna i:<>spo!larzv uz:vskllJąc remi· 
na czele, ale. na finiszu Fin nie sowy wynik 3:3 z liirowym ze~po­
wytrzymał silneqo tempa I za· 1 Iem AZS może uwaiać ten mN"ll 
wodnik radziecki wysunął się 

1 
za swój ~ul<<'es. Braml<I !Ila Wlólt· 

na czoło, kończąc zwycięsko nlfł•za zctobyll: Lf>wandowskl ~ I 
bieq. Królikowsl<i 1. Publiczności ! tys. 

aby ująć ster. Powstrzymał się w samą wawcze spojrzenia: „Nowa miotła. Znamy 
porę, uświadomiwszy sobie, że ma na to to. Trzeba· tylko spokojnie przeczekać". 
dość czasu; byli na wysokośti dwustu Lecz Janczar należał do gatunku mioteł 
metrów. bardzo upartych; umiał postawić na swo-

W tej samej chwili Flisak zwiększył im. Tak na przykład nie tylko żądał aby 
obroty i wyrównał. Lecieli teraz nad wo- wszyscy członkowie personelu latającego 
dą przecinając jezioro skośnie, dokładnie bywali na wykładach, lecz także wymagał 
po ortodromie 1). od wykładowców, aby ich odczyty i refe-

Piotr zaczął myśleć logicznie: zbliżali raty były ciekawe, dobrze opracowane, 
s;ę do lotni.ska; zapewne Kontrola podała aby zawierały najnowsze wiadomości z 

(20) Flisakowi taką wysokość podejścia. Na- danego okresu wiedzy lotniczej. 
łcżył słuchawki i usłyszał jeszcze zwykłe 
zakończenie instrukcji: „Zgłoście się w po- Nawet Piotr, niechętnie usposobiony do 

Podczas gdy Flisak startował i poznieJ, zycii z wiatrem". tych dodatkowych zajęć służbowych, mu-
gdy samolot położył się na właściwy kurs, Dopiero teraz zdziwił się, że są już tak siał przyznać, że ta strona zagadnienia 
brzmienie głosu M~ry, jej niedawna bli- blisko. Na wprost widać było Dąbie, a da- została rozwiązana pomyślnie. Pierwszy 
skość, przenikająca aż do bólu, pochła- lei. po drugiei stronie olśniewaiące?O odczyt inżyniera Wojciecha Angraby. sze­
niały go jeszcze całkowicie. Nawet deli- blasku, który bił od w~oki. piętrzyła sic: fa techniczne.iw łączności i ur7.ądzeń ra-

wiecheć, przypominaiący rozłożony wa­
chlarz. Gdy koń miał już głowę o.;;adzoną 
na szyi wyciągniętej niemal poziomo, lecz 
niczym nie związanej z ową tylną nogą i z 
nie dającymi się połączyć w wyobraźni za­
krętasami, pod tą szyją ukazywały się 
przednie kopyta i stawało się jasne>, Ye 
koń pędzi cwałem Potem pod niedbalą 
literą m zaokrąglało się o i natychmia'>t, 
jak na skinienie C7arod:ode.i5kiei różr\:'-ki 
wyłaniała się z tablicy Etłowa zająca, a za 
nią szarak wyoręż"nv iak strtina w pani­
czne; ucieczce. Pod wachlarzowatvm 
wiechciem wyra-=;tały sznonv, ostry dziób 
wvzierał z nr7orlu. drugie ~l<rzydło wzno­
silo się w górę i oto jastrzab !?;<mil.:. zaiąca. 
\Vrpszrie falisty łuk przvrastaJ rlo koń~'k:ie­
go zadu jako rrniautenh1r.7.niejszv or.:on 
rozwiany na wietrzP, a owa podąe:nier·ia 
kredv ujawniały brzuch i wygięty grzbiet 
rumaka. 

katny zapach jej perfum zdawał się uno- szara, kamienna masa Szczecina. diolokacyjnych, był tak zajmujący, wy-
sić dokoła. głoszony z taką umiejętno~cią przykuw'ł-

Odwrócil wzrok porażony ostrym, kłu- · · ł h · p· t · • ł Ten stan egzaltacji trwał niemal przez ma uwagi s uc aczy, ze 10 r me mog 
cały czas lotu. Lekka wibracja maszyny, jącym światłem i spoirzał w dół. Niski, si,~ oprzeć uczuciu podziwu dla prelegenta. 

zarośnięty brze~ jeziora podchodził iuż spokojny, zgłuszony warlrnt silników wy- . Angraba mówił o radiolatarniach l ra-pod skrzyd~o s::i.mo!otu. Wśród ~ęstwy s1-
ście1ajacy miękką ciszę, jasny, przejrzy~ty diokompasach, posługując się obrazo-towia i uschłych Zf"'7łorocznyrh trzcin pa-
przestwór powietrza zdawały się sprzyjać ra białych łabędzi spokojnie ścieliła wymi porówna11i~ mi. w sposób nie tylko 
oderwaniu--od chwili obecnej, odosobnie- przystępny i zrozumiały, lecz zara7em gniazdo. niu. w jakie Piotr się po .e:rążył. dowcipny i nieomal sensacyiny. Jei;.ro od-

W dole szeroka wysadzana drzewami reczne rysunki kredą na tablicy , wykony-
szosa wiła się wśr0d łagodnych wzgórz po ROZDZIAŁ VI wane pewnie i szybko. zaskakiwały za-
prawej stronie. Ziemia w~na od śniegu równo swoja techniką, iak trP~cią Nie by-
parowała w słońc11, zieleniła się prostoką- i-.fowe porządki, jakie zaprowadził w ło tam zwykłych. nie było skomplikowa-
tami ozimin, czPrniała świeżo zoraną rolą, wydziale załogowym Stanisław Janczar nych W!-Orów. Na tablicy ukazywałv gię 
lśniła wodą na łąkarh i pastwiskach. świeżo mianowany szefem pilotów. nie linie, łuki i kreski o dziwnych. z noczatku 

Patrzył na ten przed 1Jiosenny krajobraz, wzbudziły entuziazmu wśród starszych zgoła niezrozumiałych kształtarh. ktfire 
nie widząc go wcale. Dopiero gdy silniki załóg. Na naradzie roboczei, która poprze- kilka następnych pociagnięć kredą łąc7vło 
przycichły, ocknął się ze swojego zapa- dziła te innowacje. nikt ich worawdzie nie we fragmenty sylwetek zwierząt, ptakfiw, 
miętania. krytykował. al<> poo::irli je tylko młodzi z owadów, ludzi lub przedmiotów. Angraba 

Samolot szedł w dół, prosto na jezioro aktywu 7.MP. Piotr 1\-fare<>z. Lamot i kapi- zaczynał rysować na przykład konia - od 
Medwie, jakby pilot zamierzał go zatopić ian Ostkiewicz wymieniali porozumie- kopyta t~lnej nogi: potem ukRzywał c;ię 
pośrodku \\lielkiej, błękitnej tafli wody. zamaszysty łuk, przechodzący w fali~te 

To wrażenie narzuciło się Piotrowi 1) Ortodromri - naihli7s1a droga lącząca linie. za nim coś w rodzaju małej, nieriba-
z taką siłą, że odruchowo podniósł rękę, dwa punkty na kuli ziemskiej. ·le nakreślonei litPrv. m. nad nia ?'1~ i~k;~ 

Na sali wśr-ód słuchaczów (lub raczej -
wid>:Ó\.v) rozlei;ł się ~7mer, w którym moż­
na hvło wvr111l· hkhv westchrd<>nie 1.1l~i 
po rozwiąz:miu dręczącej zagadki. Cała 
scena, powstała w tak niP7wv~ły sposóh z 
nienon1miałyC'h, nil t'ozr'r nic 'wspólnP«O 
z soba nie maillcvch fra~pi<>ntów, łączyla 
sie z żywą, pełna clvnllmiki komoozvri'!· 
Każdv c>:uł się tvm za~koczony: technika 
twor1enia tej scenv polegała przecież n:i 
jej Pieomylnym rozplan0w1miu na właści­
wvch prooorcjach; rriiała swoistą logikę, 
której jednak nie zdołali. podpatrzeć. 

Lecz teraz zaprzątała ich nowa zagadka: 
cóż wspólne~o mógł mieć 'k:on, 7ajac i ~l'i­
gaiącv go iastrn1b z falami elpktr•~ 
magnetycznymi, z urn~d1eniem rarliola• 
tarni, radiokompasu lub goniometru?! 
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